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Poznań, 12 marca.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
Rząd fraucuzki udał się już do obu 

Iib z wnioskiem o upoważuieuie do wy­
toczenia śledztwa przeciw członkom par­
lamentu pp. Laguerre, Laisant i Turquet 
a dalej i senatorowi p. Naąuet. Senat i 
parlameut zatwierdziły wniosek ten wraz 
i wnioskiem nagłości; senat zamiauował 
już poszczegółową komisyą do prowadze­
nia przedwstępnego śledztwa; parlament 
obrać ma komisyą taką w dniu dzisiej­
szym.

Oskarżenie przeciw pomienionym trzem 
członkom parlameutu ugruntowane jest 
głównie na tym fakcie — że ligapatryo- 
tów ostatniemi czasy przeobrażoną została 
na tajne stowarzyszenie i to w ten spo­
sób, że prócz znanych publicznie statu­
tów, istniały jeszcze inne tajne przepisy. 
Mocą paragrafów tych mogła liga za po­
mocą pewnój liczby depesz, złożonych po 
gtacyach telegraficznych, zmobilizować 
gąybko wszystkich swych członków w celu 
stawienia oporu władzom państwowym, 
gdyby te miały wydać rozporządzenia 
przeciwne dążeniom zarządu ligi. Drugim 
jeszcze ważnym punktem oskarżenia jest 
ów fakt poszczególny — że zarząd ligi 
publikując znaną swą odezwę w sprawie 
Aczynowa, wysłał ją przede wszy stkióm 
do rosyjskich jenerałów Ignatiewa i Czer- 
najewa a dalej i do burmistrza miasta 
Moskwy — a więc do trzech urzędników, 
znajdujących się w służbie obcego mo­
carstwa.

Uchwała ta gabinetowa, mocą której 
rząd zażądał upoważnienia Izb do ścigania 
kilkn ich członków, zapadła wczoraj przed 

^południem. Prasa paryzka, a zwłaszcza 
„Paris“ donosi, że rząd uchwyci się prócz 
tego innych jeszcze energicznych środków 
administracyjnych ku uzupełnieniu skutków 
śledztwa wytoczonego człomkom ligi pa- 
tryotów. Go najważniejsza żaś to, że i 
sam Boulanger zostanie pociągniętym do 
odpowiedzialności.

Donosiliśmy wczoraj już na tem samem 
miejscu o blizkim powrocie księcia Aumale 
do Paryża, w skutek dekretu gabinetowe­
go, znoszącego jego banicyą. Urzędowa 
depesza paryzka, którą w tej chwili od­
bieramy, donosi że ks. Aumale wczoraj 

.wieczorem o godzinie szóstej stanął na 
dworcu Creil (linii brukselsko-paryzkiej) 
gdzie miejscowa ludność przyjęła go okrzy­
kiem: „Niech żyje Francya!“ Książe z 
dworca udał się wprost do Chantilly, gdzie 
zamieszka na czas pewien w zamku księ­
cia Jonville.

W duiu dzisiejszym udaje się książę 
do Paryża, aby złożyć wizytę prezydentowi 
rzeczypospolitej Carnotowi i podziękować 
mu za zniesienie banicyjnego dekretu. Po 
południu uczestniczyć ma w posiedzeniu 
francuzkiej akademii, której, jak wiadomo, 
jest członkiem.

jedyną kompetentuą iustaucyą dla spraw 
zewuętrzuój polityki są delegacye, że tara 
to z pewnością odpowiedziauoby ze stro­
ny rządu na podobne wycieczki. Niemcy, 
Polacy i Czesi mają wszelką wolność 
pielęgnowania swój narodowości — ale 
zawsze w obrębie wspóluego austryackie- 
go obywatela. (Poklask).

niedeń, 11 marca. „Polit. Corr.“ 
dowiaduje się z Białogrodu, że serbski 
minister spraw zewuętrzuych, 8awa Gruicz 
w nocie do posła serbskiego we Wiedniu, 
Petrouiewicza, zaręczył mu o przyjaznóm 
usposobieniu rządu serbskiego dla Au- 
stryi, o chęci rządu serbskiego zachowa­
nia dla siebie życzliwości cesarza Fran­
ciszka Józefa. Dalój douosi orgau po- 
mieniony, że rząd zaniecha zwolauia 
skupczyny, jako zbytecznego kroku.

Peszt, 11 marca. „Nemzet“ przeczy 
stanowczo wszelkim pogłoskom o obsa­
dzeniu Serbii przez Austryą. Rząd Au- 
stryi nie został zaskoczonym ostatniemi 
wypadkami w Serbii i nie widzi powo­
dów dla zmieniania dotychczasowój legal- 
nój polityki wobec bałkańskich krajów. 
Wszelkie symptomata przemawiają za 
utrzymauiem dobrych stósunków między 
Austryą a Serbią.

Bern, 11 marca. Wiadome uwolnie­
nie bezprawnie w Lugano aresztowanego 
radykalisty nastąpiło dopiero wtedy, kiedy 
zurychscy pionierzy wysadzili bramę wię­
zienną.

Ateny, 11 marca. Na dzisiejszem 
nadzwyczajnem posiedzeniu Izby odczytał 
Tricupis dekret otwierający sesyą. Jutro 
lub w piątek nastąpi wybór przewodni­
czącego Izby.

ltyga, 12 marca. Jeneralnym super- 
intendentem dla Inflant zamianowany zo­
stał pastor Hollmaun z Petersburga.

Carogród, 12 marca. Rząd W. 
Porty powiadomił ambasadora rosyjskiego 
Nelidowa, że na dniu 27 b. m. wypłaci 
resztę wojennój indemnizacyi w sumie 
240,000 funtów.

Rzym, 12 marca. Wczoraj przed 
południem rozeszła się pogłoska, że Ojciec 
św. zachorował. Tymczasem po południu 
przyjmował Papież kilku dyplomatów, 
którzy mu składali życzenia w rocznicę 
koronacyi.

Rzymski korespondent gazety „Politische 
Corresp.“, speeyalnie zajmujący się sprawami 
Kuryi, zaprzecza wiadomości, podanój w 
„Kreuz-Zeitung“, jakoby w rokowaniach rzą­
du naszego z Watykanem obecnie zaszła na­
der niepomyślna dla nich zmiąna. Z kwestyą 
wzuowienia stosunków dyplomatycznych z Ku- 
ryą, podług zapewnień korespondenta, w głó­
wnych podstawach już się załatwiono i co do 
obsadzenia polskich katedr biskupich, jedynego 
tylko nie rozstrzygnięto punktu, z powodu 
którego wynikły trudności.

Co się znowu tyczy wyjazdu pana izwol- 
skiego do Petersburga, który to wyjazd zapo­
wiedziano, a w którym pismo „Kreuz-Zeitung“ 
widzi oznakę zerwania z Kuryą, wiedzieć na­
leży, iż pełnomocnik Rosyi wydali się z Rzymu 
nic po raz pierwszy; w czasie układów z Wa­
tykanem jeździł do Petersburga kilkakrotnie 
po nowo instrukeye i wyjaśnienia.

Telegra m. -y.

Londyn, 12 marca. W parlamencie 
zdawał lord Stanhope objaśnienia co do 
pewnych punktów wojennego budżetu. 
Zaznaczył on, że rząd postarał się już o 
środki do szybkiego zmobilizowania 150 
do 160 tysięcznój armii. Każdy port an­
gielski ma zostać tak urządzony, że go 
v przeciągu dni dziesięciu będzie można 
»opatrzyć w podmorskie miny. Sama 
stolica prócz odpowiedniej liczby fortów 
w razie potrzeby otrzyma w punktach 
strategicznych ku pewniejszej obronie ko­
nieczną ilość oszańcowanych obozów.

Londyn, 11 marca. „Standard“ do­
nosi wczoraj ze Shanghai, że chińscy 
żołnierze grożący napadem na kolonią 
europejską w Ćhefoo, zostali wycofani, 
t&k, że niebezpieczeństwo chwilowo zo­
stało usunięte.

Londyn, 11 marca. Biuro Reutera 
otrzymało z Kalkuty wiadomość o po­
chwyceniu listów dawniejszego pierwsze­
go ministra Kaszmiru, z których się wy­
czuje, że maharaja Kaszmiru od dawna 
knował niebezpieczne spiski przeciw rzą­
dowi Indy i. Między innemi starał on się 
0 otrucie angielskiego rezydenta. Wsku­
tek odkryć tych maharaja ma mieć za­
miar zrzeczenia się tronu.

Wiedeń, 11 marca. W czasie obrad 
Parlamentu nad etatem ministerstwa spraw 
Wewnętrznych dziwił się deputowany 
Knotz temu, że rząd nie odpowiedział na 
»czepki czeskiego deputowanego Vasza- 
tego przeciw austro-niemieckiemu soju­
szowi. Hr. Taaffe zauważył na to, że

* Komitet prowincyonal­
ny wyborczy na W. Księstwo 
Poznańskie wraz z delegatami odno­
śnych powiatów na posiedzeniu w dniu 
dzisiejszym zatwierdził w miejsce 
ś. p. Teofila Magdzińskiego jako kan­
dydata na posła do parlamentu nie­
mieckiego z powiatów jarocińsko-ple- 
szewsko-wrzesińskiego pana

dr. Zygmunta Dziembowskiego 
z Poznania.

Na tego tedy kandydata jako wy­
branego w myśl paragrafu 9 regula­
minu wyborczego, wyborcy w czasie, 
jaki na wybory w tych powiatach bę­
dzie oznaczony, głosować są obowiązani.

Poznań, 11 marca 1889.
Komitet wyborczy prowincyonalny 

na W. Ks. Poznańskie.
St. hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski,

przewodniczący. sekretarz.
Stefan Cegielski, 

podskarbi.
lid. Chełkowski, ks. dr. Kantecki,

Boi. Kościelski, Konst. Sczaniecki.

* Z Berlina otrzymujemy na­
stępujące doniesienie:

Berlin, 11 marca.
Na dzisisiejszem posiedzeniu Koła, 

na którśm 15 członków było obe­
cnych, wybrano na prezesa Koła 
posła Czaplińskiego, który wybór 
przyjął.

Obradowano następnie nad sprawą 
ordynacyi w W. Księstwie Poznań- 
skiem, przyczem członkowie komisyi od­
nośnej referowali o obradach w tejże.

Wniosek szkólny dopiero w przy­
szłym tygodniu przyjdzie pod obrady 
Izby.

* W sprawie rokowań Watykanu z 
rządem rosyjskim czytamy w „St. Pet. 
Wiedomostiach“ co następuje:

Wykład nauki rellgi! «w.
w powiecie strzelińskim.

W sprawie wykładu nauki religii św. 
w elementarnych szkołach powiatu strze- 
lińskiego zebrał członek komisyi wiecowój, 
p. Czesław Jaczyński z Piasków (pod 
Kruszwicą) następujące dane:

I. Dekanat kruświcki:
1) Parafie: a) Stodoły,

b) Polano wice;
zarządzca ks. prób. Kittel; katechizm 
udzielany bywa po polsku, historya bi­
blijna po niemiecku.

2) Parafia: Piaski,

I
 zarządzca ks. prób. Konopiński. Kate­
chizm po polsku, historya biblijna w naj­
niższym oddziale po polsku, w wyższych 
oddziałach po niemiecku przy pomocy ję­
zyka polskiego.

3) Parafia: Kruświca, 
zarządzca ks. prób. Goebel. W Kru- 
świcy samój nauka religii po polsku, po 
wsiach zaś w wyższych klasach katechizm 
po polsku, historya biblijna po niemiecku.

4) Parafia: Kościeszki,
zarządzca ks. prób. Szymański. W oby­
dwóch szkołach parafii odbywa się nauka 
katechizmu po polsku, natomiast historya 
biblijna w Chrośnie po polsku, a w Rze- 
szynie po niemiecku.

5) Z parafii strzelińskiój, którój pro­
boszczem jest ks. prof. Wojczyński, zako­
munikowano, co następuje:

W klasach szkoły strzeleńskićj uczą, 
z wyjątkiem katechizmu, tylko po nie­
miecku. W klasie III (p. Gruhn) dzieci 
przy rozpoczęciu i opuszczaniu klasy po­
chwalają Pana Boga w języku niemieckim: 
„Gelobt sei Jesus Christus.“ W I i II 
klasie próbowano uczyć dzieci pacierza 
w języku niemieckim.

6) W parafii sławskićj (ks. prób. Ko­
złowski) istnieją trzy szkoły. W dwóch 
z nich (których ?) wykładana jest histo­
rya św. po niemiecku w pierwszych dwóch 
oddziałach, katechizm zaś po polsku, w 
trzecićj wszystko po polsku.

7) W parafii ostrowskiśj (ks. prób. 
Niedbalski) pierwsze dwa oddziały uczą 
się historyi św. po niemiecku, trzeci od­
dział najniższy po polsku. Książki nie- 
mieckiój do historyi św. nie zaprowa­
dzono. Uczą się z polskiój, a opowia­
dają z pomocą nauczyciela po niemiecku.
O ile się od dzieci dowiedzieć mogłem, 
gdyż nauczyciele mają Anrtsgeheimniss, 
nauczyciel tłómaczy i wyjaśnia po polsku, 
jednak urzędowym w historyi św. języ­
kiem jest niemiecki. Katechizmu uczą 
się wszystkie dzieci po polsku z książki 
dyecezalnój.

8) Z parafii Chełmce (proboszczem ks. 
dziekan Kaczmarek) donoszą:

a) w tutejszój parafii w czterech ka­
tolickich szkołach elementarnych uczą 
dzieci katechizmu po polsku, zaś

b) historyi św. uczą się dzieci po nie­
miecku i tylko nauczyciele im trudniejsze 
miejsca po polsku tłomaczą.

9) Z parafii Rzadkwin (rządzcą ko­
ścioła ks. prób. Malak):

W tutejszój parafii są cztery szkoły 
elementarne, i to trzy katolickie, jedna 
protestancka.

W szkołach katolickich: w Rzadk- 
winie, w Bronisławiu i w Ciechrzu jest 
wykład religii katolickiój co do kate­
chizmu po polsku, co do historyi biblijnój 
po niemiecku.

Co się tyczy szkoły protestanckiej w 
Cieehrzu — samo się pi zez się rozumie, że 
tam wszystko po niemiecku.

II. Dekanat żniński:
1) Z parafii: a) Siedlimowa, 

b) Wojcina,

których zarządzeą jest ks. prób. Pacie- 
szyński, douiesiono, co następuje:

Religia w szkołach parafii Wojcina i 
Siedlimowa udziela się we wszystkich 
szkołach w katechizmie w języku ojczy­
stym, t. j. polskim. Historya biblijna zaś 
czyli tak zwana bibliczka odbywa się we 
wszystkich szkołach po niemiecku, ale 
tylko w oddziałach najwyższych. W niż­
szych oddziałach odbywa się historya bi­
blijna po polsku, W parafii Wojcin jest 
tylko jedna katolicka szkoła i to dwukla- 
sowa w samym Wojciuie. W parafii zaś 
Siedlimowo jest jedna katolicka szkoła 
i to w Siedlimowie. Prócz tego jest je­
szcze w Jeziorach szkoła symultauna 
(lwuklasowa, a jedeu z nauczycieli kato­
lik i Polak.

2) Z parafii budzisk (proboszczem 
1:8. prób. Stankowski) donoszą:

W szkołach tutejszych, których jest 
cztery, i to: w budzisku, Markowicach, 
Żalenowie i Michalenowie, katechizm 
udzielany bywa w języku polskim, biblia 
święta zaś w niemieckim języku.

Odwołując się na podany powyżój, a 
tak starannie przez p. Jaczyńskiego ze­
brany materyał, prosimy usilnie naszych 
czytelników, a mianowicie czcigodnych 
naszych kapłanów, aby nas pod wzglę­
dem dzisiejszego szaólnictwa jak najdo- 
kladniój informować chcieli. Ażeby nie 
było wątpliwości, o co nam głównie cho­
dzi, pozwalamy sobie dołączyć poniżój ua- 
stępujący szereg zapytań:

1) który powiat ?
2) który dekanat?
3) która parafia?
4) która gmina szkólna?
5) Nauka religii — w jakim się od­

bywa języku ?
a) katechizm,
b) historya biblijna,

I wyższe klasy,
II średnie klasy,

III najniższe klasy.
6) Śpiew kościelny:

a) czy dzieci chodzą na nabożeń­
stwo codziennie — lub jak 
często ?

b) w jakim języku śpiewają w 
kościele ?

c) czy świeckich pieśni uczą się 
w szkole także po polsku ?

7) biczba dzieci:
a) katolickich,
b) protestanckich,
c) żydowskich.

8) biczba nauczycieli i wykaz ich po­
chodzenia (miejscowość, czy translokowani 
z zachodu ?):

a) katolickich,
b) protestancki b,
c) żydowskich.

9) Jaka szkoła: symultanka, czy wy­
znaniowa ?

10) Kto inspektorem powiatowym, lo­
kalnym (katolik, czy protestaut, czy 
*y<i) ?

11) Czy duchownemu wolno dozoro­
wać naukę religii i czy robi z tego 
użytek ?

12) Czy przygotowuje dzieci do spo­
wiedzi świętój w szkole i w jakich go­
dzinach ?

13) Ile jest dzieci, które się już 
w szkole nie zaczęły uczyć polskiego 
czytania — i czy te dzieci uczą się w 
domu prywatnie polskiego języka?

Oto pytania, na które odpowiedzieć 
nie będzie bynajmniój trudno ludziom, 
którzy nie są i nie mogą być obojętnymi 
widzami tego, co się dzisiaj dzieje w 
szkole. W każdym razie prosimy o jak 
największą ścisłość i dokładność w odpo­
wiedziach, które będą bardzo pożądanym 
materyałem dla posłów naszych.

W sjrawie zmiany Milami »ytornio.
Z prowincji, 11 marca. 

(„Prineipiis obsta.“)
Aczkolwiek nie jestem zwolennikiem 

jałowój polemiki, czy to zamaszystój czy 
tóż nawet pozornie grzecznój a w grun­
cie rzeczy zawsze rabulistycznej, — wi­
dzę się jeduak zniewolonym raz jeszcze 
wystąpić przeciw wnioskowi korespon 
denta „Dziennika Pozn.,“ dążącego do 
zmi-.ny regulaminu. Przyjęcie tego wnio­
sku uważałbym za wielką klęskę naszój 
organizacyi wyborczój i dla tego pod ha­
słem „prineipiis obsta,“ aby z góry złój 
radzie „łeb urwać,“ jak mówi poeta, wy­
stępuję raz jeszcze przeciw tój propozy- 
cyi. Podjął się jój obrony korespondent 
wasz także „z prowincyi,“ który bardzo

jest uniesiony korespondencyą „Kuryer* 
z ur. 51, która rzecz całą zbywa ogólni­
kami, a uatomiast polemizuje z moją ko- 
respoudeneyą z ur. 54, która rzecz tro­
chę ściślój bierze pod rozwagę. Ten ko­
respondent wasz z nr. 58 umsiał przy 
koucypowaniu onego wuiosku „stawać w 
komotry* — lub zgoła rzeczywistym jest 
jego ojcem, który w „Dzienniku“ kosi a w 
„Kuryerze“ grabi, i nasze zagarnąć pra­
gnie pokosy.

O ile nam opinią mężów wytrawnych, 
to ten projekt zmiany reguiamiuu wybor­
czego na sposób podany przez korespon­
denta „Dziennikowego“ nigdzie nie do- 
znaje uznauia i uchodzi za płód poronio­
ny, za pomysł mogący tylko szkodliwie 
działać na naszę organizacyą wyborczą.

Nasza dotychczasowa praktyka dowo­
dzi, że i przy mianowaniu trzech kandy­
datów nie wyradza się wcale idea za­
ściankowości, bo wszyscy posłowie nasi 
uważają się eo ipso za reprezentantów 
całego zaboru pruskiego, za obrońców 
naszój uciśnionój sprawy w ogóle, mniej­
sza o to, czy ona krzywdy doznaje w Po­
znaniu, czy w ostatnim zakątku wielko­
polskim, czy wreszcie w innój dzielnicy 
polskiój. Niepotrzeba zatóm obmyślać 
dopiero sposobu na to, aby posłowie nasi 
czuli się przedstawicielami ogółu, a nie 
tego lub owego okręgu wyborczego.

Warując w ten sposób ogólny chara­
kter reprezentacyi naszój sejmowój, pro­
simy nie spuszczać oka z okręgu wybor­
czego (Wahlkreis), który jest całością 
wyborczą, i z którym stoją lub upadają 
posłowie nasi. Ten okręg wyborczy musi 
o tóm wiedzieć, że wybiera jednego, 
dwóch lub trzech posłów — musi mieć 
w tóm interes, aby wybierał sobie tych 
posłów, których on sobie życzy i pragnie, 
aby mu się te kandydatury pod ręką nie 
rozłaziły, lub aby mu ich po prostu nie 
narzucano przez prasę lub przez komitet 
prowincyonalny.

Ja znam tylko dwa sposoby wyborcze: 
albo dawniejszą dyktaturę z czasów Mar­
cinkowskich , Potworowskich, Janisze­
wskich — gdzie z góry nakazywano: 
„będziecie wybierali tych a tych“, i ni­
kogo o zdanie nie pytano — i sądzę, że 
teu sposób wybierania był dobry przed 
40 laty — albo drugi sposób jaki przepi­
suje dzisiejszy regulamin, że okręgi wy­
borcze wyrażają swe życzenia, wymieniają 
tych a tych kandydatów w liczbie trzech, 
a walne zebranie delegatów całego Księ­
stwa Poznańskiego kandydatów tych apro­
buje, w razie jakich trudności ostatecznie 
rzecz reguluje.

Przez cały lat dziesiątek dążyliśmy 
do tego, aby liczbę kandydatów 6 zredu­
kować na 3, bo to jest jedynie rozsądna 
procedura. Gdy komitet lub jeden z wybor­
ców zaproponuje trzech kandydatów, wten­
czas jeszcze jest możebna jakakolwiek 
dyskusya, wtenczas łatwo jest reszcie po­
stawić jednego, dwóch lub trzech kandy­
datów innych, odpowiedniejszych, łatwo 
jest dyskusyą przeprowadzić i przez gło­
sowanie ostateczny rezultat osięgnąć. 
Atoli gdy komitet postawi 29, 12 lub 10 
kandydatów, — wtedy zebranie chyba 
w pokorze głowę skłonić musi, bo jakżeż 
tu chłopu lub prostemu mieszczaninowi ta- 
kiemi cyframi operować.

Mojem zdaniem taka zmiana regula­
minu byłaby narzucaniem okręgowi kan­
dydatów poselskich przez prasę lub ko­
mitet prowincyonalny. My zaś obstajemy 
za autonomią okręgową, którą sobie wy­
walczyliśmy, i którój w dozwolonych gra­
nicach nie odstąpimy. Poddajemy się chę­
tnie powadze walnego zebrania delega­
tów, ono jest hamulcem przeciw możli­
wym wybrykom, ono może kandydatów 
naszych skreślić i innych postawić, bo to 
nasza władza najwyższa. Ale my waru­
jemy sobie po okręgach prawo stawiania 
kandydatów i w tem widzimy właśnie 
zaletę uaszego regulaminu wyborczego.

Dwudziestu i dziewięciu kandydatów 
my nie znamy — a nie chcemy, aby nam 
ktoś do ich postawienia dopomagał, — 
może taka pomoc potrzebna jest w Pozna­
niu, aby na listę postawić wszystkie pra­
wdziwe lub mniemane wielkości — ale my 
na prowincyi na takie błahe próżuostki 
nie chorujemy. Nam wystarczą trzój kan­
dydaci, których znamy i z których jedne­
go na posła sobie życzymy.

Mówię po prostu — ale zrozumiale. 
Gzy dawniejszy projekt, broniony dawniój 
przez szanownego posła Cegielskiego, ja­
ko delegata poznańskiego, jest identy­
czny z dzisiejszą propozycyą zmiany re­
gulaminu, czy nie— o to tak bardzo nie 
chodzi. Wówczas miał kreski liczyć ko­
mitet, dzisiaj walne zebranie delegatów



z komitetem; arytmetyka zawsze zosta­
nie ta sama, a mechanizm też. Że zaś 
procedura, którśj pragnie wnioskodawca, 
byłaby czysto mechaniczną, tego dowio­
dłem w zeszlśj korespondencji.

Dzisiejszy regularni'!, jako norma i 
forma działania odpowiada uajzupeiuiój 
wszelkim wymagauiom i potrzebom — 
bylebyśmy tylko mieli ludzi odpowie 
dnich i chętnych do przyjęcia mandatu 
poselskiego.

Rozminąłby się z prawdą ten, ktoby 
twierdził, że ich nie mamy. Mamy ekono­
mistów, mamy prawuików, maiuyi po z itśm 
kołem ludzi zdatnych, którzy bez zmiany 
zmiauy regulaminu sprawią, że „Koło 
podlegające krytyce“ nie będzie „zasłu­
giwało na naganę.“

Nie tykajmy regulaminu, ua którego 
rozsądną i gruntowną uaprawę czekaliś­
my lat kilkanaście, — starajmy się 
głównie o zdatnych kandydatów posel­
skich — a wtedy rezultat będzie lepszy.

Minister Gossler stwierdza, że rrąd od­
powiedział życzeniom większości tak pizy do­
datkach dla nauczycieli na starość, jak i dla 
dnehownyrb. Rz,d nie jest nierh-.myia dal- 
-zemo wyszczególnianiu tytułu, uważa jednak 
obecną chwilę z technicznych przy, zyn za 
przedwczesną. Mówca żąda następnie, aby 
rządowi nie nakł .dano przymnsa, któr, byli y 
mu obecnie trudnym d<> zniesienia.

Dep. Liebrechł (naród, lib ) pochwala za­
proponowane nr/ądz-uie dodatków na starość 
i oświadcza się w zasadzie za wyszczególni 
niem tytnłu. Dia nauczycieli uczyniono już 
wiele, należy się strzedz wzbudzać w m h 
nadzieji trudnych do ziszczenia.

Dep. Rickert (wolnom.) godzi się na od­
danie wnio.ku komisji, spodziewając się, że 
wszelkie zarzuty łatwo usunąć się dadzą za 
pomocą malej poprawki. Mówca uważa wła­
śnie obecną porę za siósowną do podziała ty­
tułu. Techniczne trudności p. ministra nie są 
uzasadnione.

Dep. Zedlitz (wolnokons.) twierdzi, że 
wniosek Rickerta w swćj pobieżnćj i niedo- 
kładnćj redakcyi zawikhlby rzecz całą 
Panowie zasadniczéj opozycyi ograniczaj j się 
na głoszeniu wielkich slow, bez odpowiedzial­
ności za możność przeprowadzenia ich w czynie.

Dep. Langerhans (woln. kons.) oświadcza, 
iż p. Zedlitz irytuje się z powodu, że stron­
nictwo mówcy nie jest tak pochopne w spra­
wach dotyczących duchownych. Mówca zbija 
zdanie swego poprzednika o pobieżności i nie­
dokładności redakcyi wuiosku.

Osobiście zauważa dep. Rickert, że poj 
muje irytacyą p. Zedlitza i nie myśli mu 
wcale przeszkadzać.

Dep. Kniircke stwierdza, że p. Zedlitz 
dał dzisiaj najlepszy przykład tworzenia wiel­
kich frazesów i przytacza przysłowie, że: błą­
dzący chce zastąpić gwałtownością brak pod­
stawy własnój.

W sprawia tćj przemawia jeszcze dr. 
Windhorst, który poleca prawne uregulowa­
nie tych kwestyi, któreby położyły koniec ubiega­
niu się stanu nauczycielskiego o postronne względy 
Mowa depnt. Zedlitza dowiodła jasno, że to 
ubieganie się jest jeszcze w polnym biega. 
Tak bardzo zbyteczną opozycya nie je t; 
stara się ona o to, aby większość i machine- 
rya rządowa spełniły powinność swoją w obec 
nauczycieli. Co nauczyciele otrzymali, to 
stało się na podstawie niezaprzeczonego im 
prawa a nie z łaski rządu.

Następnie zabierają jeszcze głos dep. Lan­
gerhans, dr. Gossler, Rickert, Zedlite 
i inni.

Dr. Windthorst oświadcza, że głosował 
przeciw owym wnioskom z względów konsty­
tucyjnych. Aby państwo coraz więcej naukę 
szkóiną w dłoni swćj trzymało, nważa mówca 
za rzecz pożałowania godną. I stronnictwa 
liberalne znajdą przyczynę pożałowania tego, 
gdyż nie zawsze będą miały pod ręką mini­
sterstwo wyznań.

Dep. Seyffardt (nar. lib.) poleca wniosek 
komisyi szkólnćj.

Deputowany dr. Kropatschek (kons.) oba­
wia się, że wniosek Rickerta przyniesie szkodę 
gminom, gdyż bez nstawy o nauczaniu jest 
niepodobieństwem uwzględnić wszystkich nau­
czycieli przy dodatkach na starość.

Na tćm kończy się dyskusya, Wniosek 
komisyi zostaje przyjęty, rezolucja Rickerta 
odrzucona przeciw głosom wolnomyślnych, 
większćj części centrum i Pul ¡ków. Tytuł 28b 
żąda 550,000 marek, na popieranie niemie-

paua Sołłohuba się skupiała. Pan Rym­
sza, który w Tronikach stale przebywał, 
jeździł ciągle do TJpity, aby zasięgnąć 
języka, ale i tam nie wiele pewnego wy­
badać mógł. Przyjechał raz ztamtąd 
wielce zafrasowany z potwierdzeniem 
złych wieści a przytem z rozrzewnieniem 
opowiadać zaczął panom Sołlohubom o 
panu marszałku Sicińskim.

— Jam nie jest zbyt czuły, mości 
panie, — mówił — ale to com w dworku 
owego niegdy groźnego pana marszałka 
upitskiego widział, wzięło mi duszę jak 
w kleszcze, żem z tego uciśnienia niele- 
dwie płakał....

— A cóż się tam dzieje ? — py- 
, tano.

— Nie dzieje się nic.... ’feno ten śle­
py starzec rozpaczający takie czyni wra- 
żeuie....

— Władysław jest przy nim ? — za­
gadnął p. Paweł.

Rymsza ręką rzucił.
— Oddawna wyjechał i nie wróci 

pono do rodzica..., a gdzie jest, o tem 
różnie gadają....

— A Kazimierz? — spytała Oleńka.
— Kazimierz był kilkakrotnie i 

chciał pozostać z rodzicem... ale pan Si- 
eiński za nic na to przyzwolić nie chciał. 
Nie lubił on nigdy tego syna, a teraz 
nawet gdy wzrok stracił, obecności jego 
znieść nie może. Im bardziej Kazimierz 
jest dla niego czułym i do usług chętnym, 
tćm silnićj rodzic go odtrąca, jakby mu 
bolesnem było, iż nie ukochany Włady­
sław to czyni ... Kazimierz tedy widząc 
iż na to nie poradzi nic, ujechał z pa­
nem Słuszką do Wilna, ostawując rodzica 
pod opieką pana Woydata.

Domyślała się Oleńka powodów, dla 
których Kazimierz od nićj się oddalił, 
czuła ona całą szlachetność tego posta­
nowienia garbusa, który uznając upośle­
dzenie swoje, chciał się poświęcić i usu­
nąć z jć.j drogi. Ale to jeszcze silnićj 
umacniało jćj decyzyą.

— Czekać będę !... — szeptała — a 
czuję że go jeszcze więcej cenię za jego 
szlachetność....

Wszelako pan Paweł, jakkolwiek 
nieco zafrasowany wyjazdem nagłym Wła­
dysławą, nie odstąpił od swoich zamia-

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin 11 marca.
(31 posiedzenie.)

Wiceprezydent dr. Heerematin zagaja po­
siedzenie o godz. II* 1/*.

Przy stole mioisteryalnym: dr. Gossler 
z kilku komisarzami. Izba i galerye średnio 
obsadzone.

Na porządku dziennym dalszy ciąg obrad 
nad etatem wyznań.

Obrady piątkowe przerwano przy roz­
dziale „szkolnictwo elementarne,“ tytule 27 
„dotacje i dodatki dla nauczycieli i szkół, 
mianowicie 13,070,559 m. na udzielenie cza­
sowych dodatków dla starszych nauczycieli 
i na wsparcia.“ Rezolncya państwowa, po­
wzięta przez komisyą badżetswą, zaleca wy­
szczególnienie tytnłu tak, aby było jasnem, 
które sumy mają być obrócone na poparci-- 
tych, którzy są obowiązani do utrzymania 
szkoły — a które na polepszenie stanowiska 
nauczycieli.

Dep. Kniircke (wolnom.) odpowiada na 
niesprawiedliwe i obrażające zarzuty hr. Zed- 
litza, uczynione wolnomyślnyin na ostatniśm 
posiedzeniu, gdy mówił o podburzaniu i zbyt 
daleko sięgających żądaniach. Nauczyciele 
nie mają wygórowanych wymagań, chcą tylko 
mieć wystarczające, czasowi i społecznemu 
stanowisku odpowiadające utrzymanie i lepsze 
zahezpieczeuie pozostałych rodzin. O podbu­
rzaniu nauczycieli mowy tu być nie może. 
Do podburzania ich możnaby całkiem innych 
użyć sposobów, np. kiedy landrat rozwięznje 
stowarzyszenie nauczycielskie, które nic innego 
pie zrobiło, jak tą, że złożyło podziękowanie 
deputowanemu swego okręgu za przemówieuie 
na ich korzyść.

Dep. Jagow (kons.) przypomina poprze­
dniemu mówcy, że nawet „Preis. Ztg.“ ga­
niła „fanatyczny“ sposób, w jaki prasa nauczy­
cielska broni ich przesadzonych żądań. 
Mówca nważa potrzebę podziału tytułu etato­
wego, ale nie myśli, aby to w tym roku 
mogło być przeprowaiizonóm.

Dep. Fritzen (centr.) godzi się poczęści 
na wnioski dep. H-ydebrauda i Rickerta i 
propnuje przekazanie wniosku R ckerta ko­
misji budżetowćj.

POWIEŚÓ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom. trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 58.)
Już się tedy niebawem zaczęło wśród 

szlachty rozchodzić gadanie o maiszał- 
kiewiczu upitskim, o jego niezwykłym 
rozumie i elokwencyi, którą nawet prze­
ciwników zjednywał. Wieści te chwytał 
skwapliwie pan Paweł, odnosząc je bra­
tu i Oleńce, co na nićj wszakże żadnego 
nie czyniło wrażenia. Słuchała tych po­
chwał z obojętuością a dziwowała się 
jeno stryjowi, iż je tak uporczywie po­
wtarza.

— Czyni to tak — myślała — jakby 
mi go w pamięci wyryć chciał.

A pan wojski już się nawet nieco 
oburzać począł na tę natarczywość brata.

Nie znacie go! — wołał niewzru­
szony pan Paweł. — Senatorski rozum 
ma ten Władysław a serce zacne.... Pu­
bliczne sprawy go gryzą, więc roztargnio­
ny jest a smutny.

Temu się cale nikt dziwować nie 
mógł, bo przygnębienie było powsze­
chne na Litwie od czasu śmierci kró- 
lewskićj. Obiegały wieści coraz straszli­
wsze, a popłoch się wzmagał. Zwycięstwa 
kozaków przeraziły umysły: mówiono, 
jako chłopstwo wszędzie się burzy i do 
Chmielnickiego przystaje; obiegały wie­
ści, że ku grauicom litewskim zbliżają się 
jego pułkownicy z ogromnem wojskiem, 
że Brześć i Kobryń już zagarnęli, że 
stolnik litewski Gosiewski pobity, Pińsk 
opanowany zdradą. Książę Janusz Radzi­
wiłł gromadził, jak mówiono, znaczne 
siły w Mińsku i zamierzał przeciw koza­
kom wyruszyć, lecz sarkano na opiesza­
łość hetmana, podejrzywając w tern jako- 
weś ukryte inteneye.

Do Tronik dochodziły te wieści spó­
źnione, niepewne, przynoszone przez szla­
chtę, która w popłochu pod gościnny dach

ckłego szkólnictwa w Pnuach Zachodnich,
W. Księstwie Poznańskićm, Górnym Slązkn, 
tytuł 09 etatu nadzwyczajnego 500,000 m 
na te same cele.

Ks. dr. Stablewsk i. — Mości 
Panowie! Muszę pana prezydenta prosić, 
lby zarządził osobne głosowanie nad ty­
tułem 28 b, 30 a i nad odpowiednim ty­
tułem nadzwyczajnego etatu. Że będziemy 
głosowali przeciwko temu tytułowi i fuu- 
dttszom płynącym z niego, leży jasno jak 
na dłoni, ale spodziewam się że i ze Swej 
strony także coraz więcej będziecie uzna­
wali niesprawiedliwość, jaka leży w tym 
funduszu, który ma dostarczać środków 
na przytłumianie i prześladowanie tego, 
co i Wam jest świętem i drogiem — t. j. 
ojczystćj mowy spokojnego i swe obo­
wiązki w obec państwa wiernie spełnia­
jącego narodu. Najsmutniejsze przy tein 
rozporządzeniu jest to, że w naszycli po­
datkach sami środki do tego podawać 
musimy. W teu sposób pozostaje ten ty­
tuł w etacie istotnie wcieleniem niespra­
wiedliwości i nienawiści narodowćj. Ale 
te rozporządzenia nie przyniosły także i 
Waszym ziomkom wcale dobrych owoców.
Co czynicie nam w dziedzinie języka, 
tego natychmiast ęezą się od Was Ro­
sjanie i zastósowują to samo do Waszych 
współziomków w nadbałtyckich prowin- 
cyach. Staliście się nauczycielami Ro­
sjan, — którzy kopiują słowo w słowo 
w obec Waszych rodaków wszystkie Wa­
sze rozporządzenia, z któremi głosowano 
tutaj i nie mogę dosyć nadziwić się temu, 
że u. p. „Kreuz Ztg.“ z takiem oburze­
niem i uniesieniem odzywa się o rozpo­
rządzeniach Rosyan wobec Niemców a je­
dnym tchem zarazem przemawia za suro­
wymi środkami przeciwko naszym współ­
ziomkom w polskich dzielnicach.

(Wielka prawda! z ław Centrum).
Ale te środki przyniosły w teu spo­

sób także nieszczęście dla Waszych wła­
snych współziomków. Jeżeli tak postępować 
może ucywilizowane państwo, jeżeli zważać 
nie potrzebuje na opinię publiczną Europy, 
to mnićj za zte poczytać można państwu 
takiemu jak Rosya.

Te rozporządzenia i środki, które z tego 
funduszu na to służą, przyniosły już nie­
szczęście i pojedynczym osobom. Położe­
nie przesiedlonych do nas nauczycieli nie 
jest wcale pozazdroszczenia godne. Muszą 
oni służyć systemowi, który ich zapatry­
waniom, jako pedagogów, jest całkiem 
przeciwny, który pierwszych żywiołów 
nauki nie podaje dziecku w jego ojczystej 
mowie, a nauczyciele przesiedleni tutaj 
nie umieją wcale polskiego języka i nawet 
się z dzieckiem porozumieć nie mogą. 
Panowie ci są nadto pożałowania godni 
jako chrześcianie i katolicy, gdyż muszą 
już teraz lub wkrótce nauki religii udzielać 
dzieciom w jeżyku niemieckim, a zatem 
nie w ich ojczystćj mowie, a jako chrze­
ścianie i katolicy wiedzą oni dobrze, że 
nauka religii nie udzielana w języku oj­
czystym, chybia swego celu u dziecka. — 
Ale i jako ludzi nie jest położenie tych 
panów bynajmniej do pozazdroszczenia; 
gdyż gmina nie może w obec w nich wy­
stępować z zaufaniem, w obec gmin stoją 
oni niejako jak wcielenie prześladowania 
tego, co gminom jest drogie i miłe, mia­
nowicie ich ojczysta mowa. W ostatnim

rów. Spenetrował on z czasem postano­
wienie Oleńki i wydziwować się mu nie 
mógł a nawet oburzał.

— To nie jest żaden affekt, jeno 
upór dziewczęcy — mówił. — Grzecbby 
był na takie potworne małżeństwo ze­
zwalać.

— Kazimierz twarz piękną ma, jeno 
postać koszlawą, — wtrącił pan wojski, 
który zawsze biednego garbusa w obrouę 
brał, ilekroć pani Mleczkowa lub brat 
przeciw niemu mówili.

— Tćm ci gorzćj — odrzekl pan Pa­
weł. -- Ta twarz piękna ua szpetnym 
korpusie, jakieś przerażenie sprawia.

— Słusznie, — potwierdziła pani 
Mleczkowa. Ja się zawżdy lękam tego 
człowieka a gdy długo nań patrzę, to 
mi się potćm w nocy potwory śnią o 
twarzach anielskich a diabelskich ka­
dłubach....

— Zacna to przecie dusza — prze­
rwał pan wojski z westchnieniem — on 
to swoje szpetne kalectwo, któremu nie 
winien, szlachetnością serca wynagrodzić 
się stara...

— Temu nie przeczę, — odparł pan 
Paweł — ale zawżdy daleko mu do 
brata Władysława.... spenetrowałem ja 
go dobrze gdy u mnie na Ukrainie 
siedział.

Pan wojski ręką machnął. Pamiętał 
on go dobrze jeszcze z lat młodzieńczych, 
a nie obećm mu było to wszystko, co 
o nim na birżańskim dworze gadano. 
Gdy więc pan Paweł po raz pierwszy 
o swoich zamiarach względem Oleńki 
i Władysława napomknął, ofuknął się nie­
mal gniewnie:

— A niechże Bóg uchowa ! — zawo­
łał. — To naprzód człek jest kacerskićj 
wiary, a potćm na dworach pańskich 
wypieszczony... Znam ja jego różne spra­
wy cale nie piękne i nie pragnąłbym go 
tu widzieć.

Pogniewali się nawet wówczas bracia 
z tego powodu i pan Paweł długo o swoim 
ulubieńcu nie wspomniał. Z czasem je­
dnak próbował to i owo wtrącać a wi­
dząc jako brat milczy, coraz się ośmielał 
i wszelkie zarzuty usiłował zbijać.

— Kacerskićj wiary on jest — mó­
wił — to prawda, ale zagorzałości nie

czasie przesadzono do zakładów w mych 
stronach kilku seminarzystów z seminaryum 
w Dürreu w prowincji nadreńskiej. My­
ślę. że okoliczność, iż tych nauczycieli 
z tych prowincyi przesiedlają do nas, nie 
może stać się bodźcem dla tamtejszych 
katolików i Niemców do obierania sobie 
karyery nauczycielskiej, gdyż nie będą 
przecież chcieli fungować jako prześlado­
wcy swych współwyznawców. Ale te roz­
porządzenia sprowat^iły różne nieszczęścia 
na wiele kół nauczycielskich naszej naro­
dowości.

Nie dosyć, że rozerwano węzły, łą­
czące ich z ojczyzną, że w niektórych 
rodzinach ukazała się choroba tęskuoty 
za krajem, mianowicie u kobiet, co po­
winno być już wiadomśm ministerstwu,— 
ale ci panowie są także wielokrotnie ma- 
teryalnie upośledzeni, nieraz nawet w 
ciężkićj znajdują się nędzy. P nieśli oni 
wielkie straty sprzedając swój niewielki 
dobytek przy przenoszeniu się; nie mają 
także sposohuości zarobić sobie coś pry­
watną nauką, do czego sposobność mieli 
w swoim kraju. Ponoszą oni nadto raa- 
teryaluą szkodę i przez to, że na zacho­
dzie przesadzono ich na stanowiska z 
pensyą nie odpowiadającą ich latom służby 
i że tam znowu od początku karyerę rozpo­
czynać muszą. Zdarza się, że przy tćj 
samćj szkole towarzysze ich z tą samą 
liczbą lat służby pobierają o 000 marek 
pensyi więcćj od uaszego tamże przesie­
dlonego nauczyciela. M. P. ! Jeżeli do 
utrzymania nauczyciela w późniejszych la­
tach służby, którzy zwykle mają rodzinę 
i to nieraz bardzo liczną, wynagrodzenie 
to uważane bywa za najkonieczniejszy 
warunek do utrzymania rodziny, powinno 
to mieć także to samo znaczenie i dla 
naszych nauczycieli. Ale miasta nie 
udzielają dodatków emerytalnych i chciał- 
bym przy tćj sposobności pana nruistra 
zapytać, czy od 1 kwietnia r. b. liczące 
się dodatki emerytalne dla nauczycieli po 
służbie 10 odn. 20 lat w stopniowych 
podwyższeniach 100, 200 i 300 m., także 
dostaną się naszym nauczycielom przenie­
sionym na zachód, i w tych gminach 
szkólnych, które nie chcą z własnych 
środków obok stopniowych pensyi udzie­
lić dodatków na starość w służbie? Lę­
kam się niestety, że to zdarzyć się może. 
Gdyż w rozporządzeniu pana ministra, 
wystósowanćm do wszystkich rejencyi 
27 września r. z., czytamy, że „państwo­
we dodatki na starość dla nauczycieli i 
nauczycielek przy szkołach ludowych mają 
być wypłacaue tylko o ile ostatni po­
dług ogólnych normujących przepisów 
rozporządzenia okólnikowego z dnia 18 
czerwca 1873 i 9 lipca 1874 w ogóle 
mają i powinni otrzymywać dodatki na 
starość z funduszu państwowego.“ Ale 
w okólniku z 18 czerwca 1877 czytamy, 
że „nie ma się udzielać dodatków na 
starość tam, gdzie przy większych syste­
mach szkólnych już postarano się przez 
systematyczne stopniowanie pensyi na­
uczycielskich o odpowiednie udotowanie 
starszych nauczycieli, albo gdzie to jesz­
cze nastąpić może.“ M. P.! w ten spo­
sób zatóin mogliby nasi nauczyciele wiele 
lat jeszcze czekać na przynależne im 
podwyższenie pensyi. To tćż usil­
nie polecam panu ministrowi wła-

zdradza — zresztą ileż to mamy w Rzpltćj 
słusznych mężów, którzy kacerzami są 
a przeto honory piastują i z katoliczkami 
się żenią a potomstwo maja zacne.... Co 
tam było w młodzieńczych latach, ja nie 
wiem... krew młoda to się czasem burzy, 
a ktoby tam zaraz wybryki młodości po­
tępiał. To wiem, jako Władysław rozum 
ma wielki i serce zacne, bo nad śmiercią 
króla nieledwo płakał a nad klęską przez 
kozaków zadaną tak biadał, żem go po­
cieszać musiał... Gdyby go Oleńka po­
znać bliżćj mogła — tobym ręczył. ..

— Dajmy temu pokój — przerwał 
pan wojski — Władysława nie ma a nikt 
nawet nie wie, gdzie się obraca.... Ro­
dzica rodzonego opuścił.

— Nie opuścił!... nie opuścili... za­
protestowała pani Mleczkowa, która prze­
ciw Kazimierzowi każdego innego prote­
gować była gotowa, — dowiadywałam 
się sama, jako imep. Władysław wszel­
kie wygody rodzicowi ociemniałemu za­
pewnił....

— Zdał rodzica na obce ręce — mru­
czał nieprzekonany pan wojski — ale 
zresztą co o tćm gadać, skoro go nie ma.

Nie było go rzeczywiście w Upicie.
Duia pewnego, a było to już we 

wrześniu R. P. 1649, zerwał się do wy­
jazdu. Nadaremuie pan marszałek i prośbą 
i groźbą wstrzymać go chciał, — Wła­
dysław był nieubłagany.

— Muszę jechać — mówił. — Czas 
elekcyjny się zbliża, niepodobna, abym 
tak rzucił wszystko, lat tyle strwoniwszy 
na zbieraniu zasług. Pora, abym z nich 
jaki rezultat miał. Pan Kazanowski żyje 
jeszcze, to do niego się udam po nagrodę 
za tyle lat wiernćj służby....

i pojechał, ale nie do pana Kazano- 
wskiego, jeno do Mińska, kędy podówczas 
książę Janusz przebywał.

Książę nie ufał nikomu, ani tćż zwykł 
był ze swych zamysłów się zwierzać, 
przyjął tedy zrazu Władysława zimno 
a nie mówił wiele, jeno od czasu do czasu 
rzuconćm słówkiem starał się go wybadać 
i spenetrować jego przymioty. Badanie 
to musiało się wszakże okazać skute- 
cznćm; Władysław umiał skorzystać ze 
swego pobytu w Upicie.

Poznał całą prawie szlachtę, speuetro-

śnie przykre położenie przesiedlonych 
do innych dzielnic nauczycieli. Zdaje mi 
się. że byłoby to prawdziwćra officium 
nobile przyjść w pomoc tym właśnie na­
uczycielom. Zostali oni przeniesieni nie 
z własnej woli, nie zawiniwszy w niczem, 
i nie należałoby ich przynajmniej upośle­
dzać materyalnie. aby wszystkie te środki 
nie nosiły jeszcze na sobie piętna osobi­
stego upośledzenia i prześladowania. 'Wiem 
wprawdzie, że podobne przypadki zachodzą 
i u nauczycieli Niemców, którzy żądali 
przeniesienia do wielkich miast, by tam 
módz swoje dzieci wychować, że otrzymali 
tam niższo posady i nieraz w wielkiej 
znajdują się potrzebie. Spodziewam się, 
że zanim nastąpi prawne uregulowanie 
tych spraw, odpowiednio do rozmaitych 
propozycii. które wyszły z Izby i z komisyi, 
pan minister znajdzie dosyć sposobów —- 
przypominam tu tylko tytuł oszczędności * 
z podatków państwowych, uznanych za 
wycofalne. Ale pan minister znajdzie i. 
i inne środki 1 mam nadzieję, że pośle 
rejeneyom wskazówki, aby udzielono po­
mocy pojedynczym rodzinom nauczycieli, 
znajdującym się w prawdziwie wielkićj 
nędzy. (Brawo z ław polskich.)

Minister Gossler odpowiada, żę nauczy­
ciele przesiedleni do niemieckich dzielnic zo­
staną o ile możności nwzględnieni.

D-p. Bachem (centr) oświadcza się przeciw­
ko temu tytułowi, ponieważ podaje on środki 
przeciw narodowości a pośrednio przeciw ka­
tolicyzmowi.

D,-p. Schalscha (centr ) zaznacza, że w 
Górnym Slązkn chodzi głównie o sprotestan- 
ryzowanie, gdyż n. p. w rejencyjoym obwo­
dzie wrocławskim pozostawiono ewangeli­
ckim Polakom swobodę używania ich ojczy­
stego języka.

Minister Gossler oświadcza, iż jedynym 
celem tytułu tego jest wstrzymanie parcia ży­
wiołu polskiego w niemieckich szkołach, że 
nie ma mowy o walce przeciwko katolickićj 
szkole.

Poseł ks. dr. Stablewskl: Nie po raz 
pierwszy mówi się tu o złym za czasów 
pruskićj okupacyi stanie szkólnictwa w 
należących dziś do monarchii pruskićj dziel­
nicach polskich. Przytacza się tu za­
wsze tylko czas zaraz po wielkich woj­
nach napoleońskich, podczas których nie 
tylko w polskich, ale i .w niemieckich 
prowincyach podupadło szkólnictwo, co 
przecież jest nieuniknionem następstwem 
wojny. Ale gdyby p. minister zecheiał się 
pod tym wzgiędem poinformować choć 
tylko z niemieckich pisarzy, up. z Kle- 
witza, toby się przekonał, jak świetne 
świadectwo jednakowoż polskićj admini­
stracji szkólnćj wystawili urzędnicy nie­
mieccy. Za czasów polskich było np. w 
Prusiech Zachodnich nie mnićj jak 7 
gimnazjów.

(Głosy : Sprawy szkól ludowych !)
Pozwolicie panowie przecież mi przy 

sprawach szkół ludowych przytoczyć ten 
jeden przykład o gimnazyach. Za czasów 
niemieckich było w Prusach Zachodnich 
przez czas dłuższy tylko jedno gimnazyum.
A więc nie było wcale w ogóle tak zle 
z szkólnictwem polskićm, jak to pan mi­
nister twierdził.

Tak zwaua polska komisya eduka­
cyjna rozpocząwszy rozległą i rzeczywi­
ście na wielką skalę reformę szkólnictwa

wal ją łatwo, o ludziach niektórych wa­
żniejszych wyrażał się tak, jakby im w 
dusze zaglądał, — zgoła podobał się ksią- 
żęciu, który wreszcie, mając już na sejm 
elekcyjny do Warszawy jechać, rzeki, 
bystro nań patrząc:

— Widzę, jako waćpan spenetro­
wałeś to i owo i ucho masz dobre, które 
umie usłyszeć wiele. Snnją się tu teraz 
różne ważne persony, jak Klobusicky lub 
Bethlen, posłowie siedmiogrodzkiego ksią- 
żęcia; mógłbyś od nich wiele ciekawych 
dowiedzieć się rzeczy, a gdyby waćpanu 
aż do Munkacza jechać wypadło, cale 
nie będę temu przeciwny.... Mnie teraz 
zawżdy znajdziesz waść w Warszawie a 
w czasie elekcyi radbym waćpana wi­
dział...

Władysław wiedział już o tem, jako 
księcia Janusza trzeba było z dwóch słów 
niedbale rzuconych zrozumieć a nie py­
tać się wiele, przeto nie żądając żadnych 
wyjaśnień, odparł:

— Posłowie książęcia siedmiogrodz­
kiego, jakom słyszał, w stolicy już są, 
tedy tam pojadę a na rozkazanie Waszej 
Książęcćj Mości zawżdy ochotnie służyć 
będę. .

Książę uśmiechnął się i życzliwie ręką 
skinął:

— Jedź waćpan — rzekł — a dobrze 
waści wiedzieć będzie w stolicy co myślą
i robią ci, którzy rej wodzą.... jako Osso­
liński kanclerz, Radziejowski starosta 
łomżyński i inni.

— Z panem Radziejowskim — wtrącił 
Władysław — łączy mię dawna znajo­
mość.... szczyciłem się łaską jego....

Książę hetman znowu się uśmiech­
nął.

— Trudno to wiedzieć, kto jest w 
łasce lub niełasce u pana starosty.... Ale 
on coraz potężnieje, więc go na uwa- 
ize mieć trzeba ... a słuchać pilnie co 
mówi, patrzeć zaś jeszcze pilnićj co czyni, 
bo uczynki nieraz z mową sprzeczne są. 
Popiera on pono teraz królewicza Ka­
rola, ale po to jeno, aby się stać tem 
cenniejszem nabytkiem dla tego, który 
Królem obrany będzie.... Mądry to pan! 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



polskiego, nie mögt* dzieł* swego doko­
nać z tćj prostćj przyczyny, że podział 
polski temu przeszkodził, a pięknie roz­
poczęte dzieło reformy szkolnictwa pol­
skiego zostało w ten sposób w rozwoju 
gwym powstrzymane. W każdej polskiój 
fcatolickiój parafii istniała za czasów 
polskich zazwyczaj szkoła parafialna. Co 
do statystycznego wykazu pana ministra, 
w którym mówił o faworyzowaniu kato­
lików przy zakładaniu szkół, to na razie 
liczb jego zbadać nie mogę. Nie mogę 
atoli pominąć kilku punktów, na które 
p. miuister na początku swój mowy się 
powoływał, t. j. że w latach 1886—1888 
otworzono 333 szkoły ewaugelickie a 339 
katolickich — tak brzmiały, zdaje mi 
się, owe liczby. Jeżeli tak jest, to w 
tóm uie widzę żadnego faworyzowania 
katolików, boć przecież przytćm zauw 
żyć uależy, że katolicy stauowią u nas 5 
ludności. P. miuister powiedział uam 
także, że przesadzono do uas tylko 
94 nauczycieli niemieckich, a i ci przy­
szli do nas dobrowoluie. M. P., nie za­
zdroszczę wcale tym pauom, że wybrali 

| sobie będąc nauczycielami za pole swój 
I pracy prowiucyą naszą, w śród luduości 

oaszój. Niepłoduą ich pracę i ich stauo- 
wisko dosyć już poprzeduio scharaktery­
zowałem. P. miuister powiada, że nau­
czyciele ci tylko w dwóch przypadkach 
udzielają nauki religii św., czego rząd 
nie pochwala. Ale jak to będzie pó- 
źuiój — panowie ci uie umieją po pol­
sku — gdy jeszcze dalszy napływ z innych 
prowiucyi nastąpi ? Wtenczas byłaby 
sprawa nauki religii w bardzo prosty spo­
sób rozstrzygnięta. Pozwalam sobie je­
szcze zapytać, czy seminarzyści których 
z Dürren, w prowiucyi uadreńskiój, prze­
sadzono, przyszli do nas także dobrowol- 

k nie? Cieszę sie, że p. miuister w jednym 
r przypadku, gdzie rzeczywiście łęskuota 

za stronami rodziuuemi była w pewnói 
rodzinie powodem choroby, paua tego na- 
powrót do ojczystych strou przesadził. 
Z odpowiedzi p. ministra widzę niestety, 

K że domysł mój był prawdziwy, t. j. że 
w miastach z uregulowaną skalą docho­
dową, lata służby, przebyte w ojczystćj 
prowiucyi, nie uprawniają przesadzonych 
do owych prowiucyi nauczycieli do do­
datków służbowych, przez rząd wypłaca­
nych. Muszę tu ponownie powtórzyć, że 
panowie ci nie. tylko postradali nadzieję 
i widoki, jak to p. minister orzekł, na 
awans, lecz że faktycznie w dochodzie 
zostali poszkodowani, gdyż lat służby, 
przebytych w ojezystój prowincyi, uie po­
liczono im tam, dokąd ich przesadzono, 
przez co nie osiągnęli posad ani pensyi, 
odpowiednio do icb lat służby. Z wywo­
dów p. ministra powziąć atoli mogę tę 
nadzieję, że tenże uwzględni w jakikol­
wiek sposób rzeczywistą biedę tych uie- 
siczęśliwych, biednych i wygnanych nau­
czycieli i obmyśli środki, aby właśnie tym 
panom dopomódz.

(Brawo! ua lawach polskich).
Deput. Szmula zgadza się z wywodami 

deput. Schalschy.
Dr. Windhorst prosi ministra o podanie 

dalszych statystycznych danych z roku do 
roku co do stosunku protestanckich i kato­
lickich szkół. Wśród katolickiej ludności pa­
nuje wszędzie przekonanie, że protestanckie 
szkolnictwo bywa popierane ze szkodą kato­
lickiego. Te obawy powinien rząd rozproszyć 
liczebnemi dowodami.

Na tem kończą się rozprawy.
Tytuł zostaje przyjęty przeciw glosom 

centrum i Polaków.
Dalsze obrady nad etatem wyznań odro­

czone ua wtorek 11 godz.

ducha sprawiedliwości i równoupra­
wnienia -w mających się utworzyć orga­
na h administracji prowincyonałuój i po- 
wiatowój zaprowadzić chciano, a ostate­
czne stanowisko swoje wobec projektu 
uczynić zauLIćm od przyjęcia lub odrzu­
cenia tych poprawek.

Minister zastrzegł się wprawdzie prze­
ciwko temu, jakoby ustawa w mowie bę­
dąca jwmyślamubyła w duchu szowinisty­
cznym. twierdził przeciwnie, że ma ona 
być pokojową, ułatwiającą zgodue i wspól­
ne prace mieszkańców obn narodowości 
na polu administracji miejscowej i pro­
wincjonalnej, jakkolwiek nie przeczył, 
że właśuie względy narodowo - polityczne 
wstrzymały i wstrzymują dotąd rząd w na­
daniu Ks. 1‘ozuańskiemu tych ustaw ad­
ministracyjnych, które w innych prowin- 
cyach kraju obowiązują. Podobnie wyra­
ził się poseł Dziembowski (z Międzyrze­
cza), do strouuictwa wolno • konserwaty­
wnego należący.

Tenże poseł w towarzystwie Iunych 
zaprojektował, ażeby z ustawy skreślić te 
ustępy, które stanowią, ażeby wybrani 
przez sejm prowiucyonaluy człoukowie ra­
dy prowincyoualnój i komitetu okręgowego, 
potwierdzani byli przez ministra, odnośuie 
przez naczeluego prezesa (art. III ustawy). 
Zaś członek koinisyi dr. Krause (z stron­
nictwa narodowo liberalnego) zażądał, aże­
by w art. IV skreślić ustępy o mianowa­
niu członków wydziału powiatowego, wy­
bór tychże pozostawić sejmikom powiato­
wym — ale dać prezesowi rejencyi albo 
naczelnemu władzę potwierdzania event, 
mianowania człouków tego wydziału.

Po dłuższój dyskusyi, w której wszyscy 
członkowie koinisyi wyrazili przychylne 
swoje usposobienie dla stawionych popra­
wek, jako uwzględniających swobodę wy­
borów złożonych w ręce korporacyi prawi­
dłowych, a przez skreśleuie zastrzeżenia 
potwierdzenia, odnośnie nominal ji przez 
naczelnego prezesa, jak to stanowi projekt, 
uwzględniający zasadę samorządu, oświad­
czył minister, że uie może brać ua siebie 
odpowiedzialności, czy ministerstwo stanu 
na poprawki te się zgodzi, że ile mu wia­
domo, ministerstwo stanu ze względów na­
rodowo politycznych obstawało dotąd nie­
zawodnie za tem, ażeby zastrzeżenia takie, 
dające rządowi wpływ stanowczy na for­
macją ciał administracyjnych tak powiato­
wych jak prowincyonaluych, koniecznie 
w ustawę były wcielone, że zatem daje 
komisyi do rozwagi, czyby nie było wła- 
ściwein w interesie utrzymania ustawy 
pozostawić rzeczy w kształcie tym, jaki 
jój nadały uchwały Izby panów.

Skutkiem tego orzeczenia ministra 
wnioskodawcy pierwotni wnioski swoje 
obadwa cofnęli- Podjął je dr. Szu­
man, wywodząc, że wnioski te są zupełnie 
prawidłowemi i merytorycznie niewielką 
nawet koncesyą na rzecz samorządu tak 
powiatowego jak prowincjonalnego, że za­
sada nominacyi, a nawet i potwierdzenia 
wyborów przez naczelników administra­
cyjnych jest uszczupleniem istniejącej dzi­
siaj bardzo ograniczonój autonomii tak sej­
mików powiatowych, jak sejmu prowincjo­
nalnego i przyjęcia poprawek się domagał 
W następującem potem głosowaniu poprawki 
te przez większość przeciwko głosom po­
słów polskich, centrum i wolnomyślnego 
stronnictwa zostały odrzueonemi i projekt 
rządowy się utrzymał.

Przyjęto wprawdzie jeszcze kilka po­
prawek formalnej raczej i redakcyjnej na­
tury, mianowicie celem wyjaśnienia pewnych 
przez nową ustawę stworzonych stosunków 
administracyjnych, ale na rzecz samą wpły­
wu zasadniczego nie mających, przeciwko 
którym opozycyi żadnej nie było i posta­
nowiono dać sprawozdanie na piśmie, któ­
re po drugiem czytaniu projektu w koini­
syi. jakie się za kilka dni odbędzie, izbie 
będzie przedłożonem.

Po przebiegu dotychczasowój dyskusyi 
wątpić nie można, że projekt i w drugiem 
czytaniu żadnej zasaduiczej zmianie nie 
ulegnie, a ponieważ stanowisko poszczegól­
nych stronnictw do projektowanej ustawy 
wyraźnie już się w izbie zarysowało, przy­
jąć możua napewno, że projekt sam w ple­
num izby już co najmniej bardzo znaczną 
większością będzie przyjęty. Ponieważ je­
dnakowoż nie zasadnicze, ale zawsze-zmiany 
formalne i redakcyjne uchwalonemi będą, 
po przyjęciu projektu w izbie poselskiej, 
będzie jeszcze musiał wrócić na nowo do 
izby panów, ażeby jednozgodną sankcyą 
obudwu ciał prawodawczych zyskać. Ze 
tam już bez dalszych zmian przyjętym bę­
dzie, wątpić prawie nie można, ile że mi­
nisterstwo bardzo popiera uchwalenie tej 
ustawy, tak że mniej więcej za cztery ty­
godnie można się spodziewać stanowczego 
uchwalenia nowej tej ustawy regulującej 
pewną część stosunków naszych administra­
cyjnych. Zwołany potem sejm prowincjo­
nalny będzie miał za zadanie uchwalić 
kroki i uskutecznić te wybory, jakie dla 
utworzenia nowych ciał administracyi pro­
wincjonalnej jego podlegają kompetencyi 
i czynności"

Czy nowa ustawa, która wedle osnowy 
projektu od 1 kwietnia r. 1890 ma wejść 
w życie, będzie, jak to z przyciskiem za­
powiadał minister, otwarciem drogi do 
uspokojenia wzburzonych auatonizmem na- 
rodowo-politycznym umysłów i do wspól­
nego i zgodnego działania w nowych kor- 
poracyach administracyjnych mieszkańców 
naszej dzielnicy bez różnicy wiary, pocho­
dzenia, zależeć będzie głównie i wyłącznie 
od sposobu, w jaki się władze rządowe 
do tego wezmą. Nowa ustawa, która, jak 
zaręczał minister ma być tylko etapem

Obrady komisyi
dla reformy administracyjnej w Wiel- 

kiem Księstwie Poznańskiem.

Komisya pod przewodnictwem p. Hob- 
rechta, a przy współudziale ministra spraw 
wewnętrznych, do której, jak wiadomo, 
ze strony Kola polskiego sejmowego we­
szli posłowie dr. Szuman, L. Czarliński 
i Karól Sczaniecki, odbyła dwa posiedze­
nia w piątek dnia 8 b. m. wieczorem i 
w sobotę dnia 9 b. m. w południe i 
łatwiła się z pierwszóm czytaniem prze­
kazanego jój projektu.

W wstępnój dyskusyi jeneralnój po­
słowie dr. Szuman i Czarliński wykazy­
wali ponownie, pomimo łagodzących de­
klaracji ministra, dauych tak w Izbie 
panów jak i w pierwszój jeneralnój dys­
kusyi w Izbie deputowanych, charakter 
projektu nieprzyjazny, który jakoby grzech 
pierworodny wszystkim ustawom podo­
bnym jest właściwy i wspólny i który 
wyraźnie był wypowiedziany w pierwo- 
tnóm uzasadnieniu projektu Izbie panów 
przedłożonego, — stawiali jako postulat 
zasadę równouprawnienia, a zatóm nada­
nie instytucji na samorządzie opartych. 
Pod względem technicznym podnosili 
sprzeczuość, jaka zachodzi w projekcie 
obecnym, usiłującym pewne ustawy admi- 
nistracyi ogóluój i kompetencyi na zasa­
dzie samorządu oparte, szczepić na prze­
starzałym ustroju stanowym, dotychczas 
u nas obowięzującym, który to ostatni 
znowu przez nowy projekt ua niekorzyść 
i tego trocha samorządu, jaki się W in- 
stytucyach stanowych mieści pod wzglę­
dem wolnych i niekrępowanych wyborów 
w celach polityczuych ma być nadwerężo­
nym. Oświadczyli wreszcie, że gotowi 
są wziąć chętny udział w obradach, gło­
sować za wszelkiemi poprawkami, jakieby

nadania zupełnego samorządu prowin­
cyi i powiatom na wzór innych daje rzą­
dowi bardzo szerokie prerogatywy i wła­
dzę dyskrecyoualną niepoślednią. Czy jej 
użyje do wymierzenia sprawiedliwości bez- 
strmuej i dla odwiecznie tubylczego ży- 

iołu, pokaże czas niedaleki.
Truduo się oprzeć tej obawie, iż sta- 

owcze odmówienie przyjęcia tych popra- 
ek, które naprzód komisya niemal cała, 
następnie nasi posłowie z pomocą kilku 

sojuszników do ustawy wnieść usiłowali 
i które zaiiewue jeszcze powtórzą przy 
obradach specjalnych w pełnej izbie pra­
wdopodobnie równie bezskuteczuie, uie do­
brze wróży o tem. co dalej w praktyce 
u nas uastąpi. Jeżeli przecież rząd ua 
prawdę praguie uspokojenia umysłów przez 
sprawiedliwe a względne postępowanie, to 
uajniezawoduićj w ustawie tój odbiera 1 
odbierze najlepszą sposobność do przepro- 

adzenia tych ponętnych zapowiedzi, które 
. miuister niejeduokrotuie z przyciskiem 
ygłaszal.

prowadzając cła protekcyjne, ograniczając 
wolność zarobkowania. Skoro rząd wziął
w obrouę wielki przemysł i rękodzielni­
ków i obszary dworskie i robotników fa- 
bryeanycb, niechże tóż ze względu na 
niezaprzeczony interes państwa weźmie 
się do obrony stauu włościańskiego, bez­
silnego już dzisiaj w obec wyzyskiwania 
go naraz i równocześuie z kilku strou 
Bo dopóty chłopa, dopóki jego obyczajów! 
Kto te mu wydrze, teu i stan włościań­
ski podkopie. A u uas sprawa U ma 
donioślejsze jeszcze zuaczeuie. Gdy bo 
wiem kraje niemieckie mają zamożne i 
oświecone wlościaństwo, to u nas chłop 
ani zamożny, ani oświecony, jest bezbroo- 
uą ofiarą w obec wyzyskiwaczy wszelkich 
kategoryi, w obec lichwy, pieniactwa 
i rozmaitych matactw.

A co utrzyma w „chłopie* te jego 
stanowe cnoty i przymioty, które go uk 
drogocenuym w społeczeństwie czynią ? 
.Zagroda włościańska!“

0 zagrodach włościańskich.
Materyaluą podstawą stanu włościań­

skiego jest tylko „zagroda włościańska “
Idealne cnoty i zalety wlościamua, 

które mu nadają w społeczeństwie tak 
wielkie religijne, moralne, polityczne i 
spoleczue znaczenie i jego ziuyst zacho- 
wawczy tkwi i opiera się jedyuie na ma- 
teryaluej podstawie, to jest ua jego nie- 
podzieluój i niesprzedfcjnój zagrodzie wło­
ściańskiej.

Wszakei dzisi%) powszechnie jest 
uznana prawda; że zachodzi ścisły stó 
sunek nnędzy materyaluyui a idealny n 
s anem narodów. Jako ciało wpływa na 
ducha, tak samo 3tósunki iiiaterjaliie od­
działują na kulturę narodów. Foimy 
własności ziemskiój, sposób produkowania 
wyrobów są także jednym z owych wiel­
kich czynników wywierających znaczny 
wpływ na charaktery, usposobienie, idea 
ły, moralność, politykę ludu i na formy 
społeczne i państwowe. Historya naro­
dów jest ściśle złączona z warunkami 
przyrody. Rzec można śmiało, iż u ludu 
psychologia i fizyologia wzajem się ró­
wnoważą i uzupeluiają swoim obopóluyin 
wpływem. Te atoli wpływy uajsiluiój 
uwidaczniają się u włościauina, jako naj­
więcej rd przyrody zawisłego. Włościa­
nin, zwany „chłopem“ po naszemu, . 
jęty w swojórn duehowem znaczeniu jako 
najcharakterystyczuiejsza figura w społe­
czeństwie, aui się rodzi jako taki, ani na 
takiego bywa wychowywany, aui sarn ua 
takiego się nie wyrabia. Skądże się te­
dy bierze ? On „wyrasta“ taki dopiero 
na zagrodzie wiejskiój. Zagroda wło­
ściańska czyni go „chłopem,“ bo ona 
więcój wpływa na niego, aniżeli o 
na nią.

Otóż kto chce mieć stały, silny 
zdrowy stan włościański, ten musi się 
starać o stałą liczbę zagród włościań­
skich. A kto wie, że zdrowy i jednolity 
rozwój państwowego czy narodowego 
ustroju zawarowany bywa zdrowym sta­
nem chłopskim ; dalój, że dobro państwa 
czy narodu stoi wyżój po nad materyal- 
ne interesa jeduostek, ten musi się sta­
rać o utrzymauie zagród włościańskich 
siluych i niepodzielnych, nawet i wteu- 
czas, gdyby jakaś cząstka społeczeństw’*, 
a w tym wypadku reszta dzieci, w obec 
spadkobiercy w udziale swym co do spad­
ku była umniejszona.

(Ciąg dalszy uastąpi).

(Ciąg dalszy.)
II.

W najopłakańszym stauie ze wszystkich 
prowiucyi państwa austryackiego znajduje 
się Galicya. Gdy bowiem w calój Austryi 
wraz z Galicyą własność ziemska została 
obdłużona od r. 1868 do 1882 do wyso­
kości 603.320,432 złr.; to na Galicyą przy­
pada suma 228,686,380 złr.; a więc 
blisko połowę długu całego państwa za- 
ciągnął nasz kraj. Również źle stoi 
sprawa kraju, gdy się zapatrujemy ze 
stanowiska zmiany właścicieli ziemskich.
Bo na 11,729 zmian własności ziemskiój, 
jakie, zaszły od r. 1868—1882 we wszy­
stkich krajach monarchii austryackiej. 
przypada na Galicyą 3,908 zmian t. j. 
38,82% czyli jedna trzecia część całego 
państwa, pi dczas gdy« w Czechach 9.95%, 
w Niższój Austryi 4.76%, a w Bukowi­
nie 0,81% uległa ziemska własność zrnia- 
uie właścicieli.

A jeżeli porównamy cenę sprzedaućj 
własności, to ua 668,453,623 zlr. za jaką 
od r. 1868-1882 sprzedano własność 
ziein.ką w Austryi, przypada na Galicyą 
163,6-51.639 zlr. t. j- 24,48% czyli % 
część całój sumy zapłaconój w Austryi.

Przeciętna kwota zmiany, wlasuości 
ziemskiej w Galicyi drogą kontraktu wy­
nosi 92,34 procent! Pod tym względem 
najgorzej stoi Galicya. Sprzedaż wła­
sności ziemskiój w Galicyi począwszy od 
r. 1868 wzmagała się stopniowo i doszła 
w r. 1870 do 99,22%. Od roku 1870 
poczyna się wysprzedaż zmniejszać i 
spadła w r. 1875 ua 69,35%, ale za to 
w tym samym roku sprzedaż własności 
ziemskiój wywołana „śmiercią właścicieli“ 
podniosła się do 26,63%. prawdopodobnie 
z powodu panującej epidemii.

Jeżeli zwrócimy uwagę na przymusową 
sprzedaż wywołaną przez długi, to naj­
wyższy procent z całego państwa wypada 
na Galicyą a najmniejszy na Czechy.
I tak. Na Galicyą wypada sprzedaż wy­
wołana za długi 49,61%, a na Czechy 
17,49%, zaś za długi sądownie zaintabu- 
lowane wypada na Galicyą 64 procent, a 
ua Czechy 13,60%. Drogą egzekucji 
zaś sprzedano w Galicyi 71,17% a w 
Czechach 10,70%.

Te już cyfry dosadnie malują rozpa­
czliwe położenie własności ziemskiój w 
Galicyi. A jeżeli się rozważy, że wła­
sność włościańska w bardzo licznych wy­
padkach zostaje na sprzedaż wystawioną 

a długi nieprzenoszące 25 zlr., to z zdzi­
wieniem pyta się każdy, jak się takie 
wypadki w ucywilizowanym kraju teraz 
jeszcze dziać mogą. „Nam zdawałoby 
się przecie, mówi Kazimierz Langie 
(str. 57. Materyalu statystyczno - ekono­
micznego. Kraków, 1882), że prawo nie 
powinnoby dozwalać, aby egzekucya ni­
szczyła do szczętu egzystencyą rólnika 
bez konieczuój tego potrzeby i niepowin- 
noby wierzycielom spekulantom zostawiać 
nieograniczonego wyboru dróg do ścią­
gnięcia swych wierzytelności. A jednak 
cyfry pouiżój przytoczone przekonają nas, 
że pcłowa niemal rozpisanych licytacji 
onych rozpisaną była wbrew tym słuszno­
ści zasadom.“ Oto z powodu kwot nie 
przenoszących 2~> głr. wywłaszczano z 
gruntu w r. 1867 w sześciu powiatach, 
w r. 1868 w 10 powiatach, w r. 1873 
w 26 powiatach, w r. 1874 w 45 powia­
tach, w r. 1876 w 56 powiatach, w roku 
1877 w 80 powiatach a w r. 1879 w 88 
powiatach. A między długami temi spo­
tykamy kwoty nie dochodzące do 5 złr., 
a niekiedy nie przenoszące nawet 1 złr., 
jak n. p. w roku 1878 wywłaszczono z 
gruntu w Milówce za 1 zlr. długu, a w 
r. 1879 w Stanisławowie za 1 złr. długu, 
tak samo i w Medenicach! zaś w r. 1879 
w Makowie za 2 zlr. długu-

Oto opłakany stan własności ziemskiej 
w Galicyi, którego niepodobna już dalej 
kreślić, bo zanadto ból rozpiera serce. 
Bardzo słusznie mówi Szczepanowski (Nę­
dza Galicyi, str. 55): „Galicya jest obe­
cnie tóm, czóm była przed 40 laty Irlan- 
dya, t. j. krajem najuboższym, najnę­
dzniejszym ua calój kuli ziemskiej.“ Lecz 
cóż tu począć ? Czy założyć ręce i zwąt­
pieniu się poddać ? To nie jest rzecz 
chrześciańska. Rzeczą chrześciańską je3t 
żywić w sercu nadzieję i z wiarą w lepszą 
przyszłość imać się pracy. A rzeczą 
rządu jest zająć się poprawieniem błędów 
dawnego systemu, jak to uczynił już za-

Według wyznań: katolików 710 990, 
prawosławnych 248.290. żydów 307.400, 
protestantów 550, mah-unętan 150.

Gub. Kowieńska liczy 1,520 602 mie­
szkańców. Z tego w miastach 145.395 
i w powiatach 1.375.207. Podział ludności 
pod względem wyznań jest następiyąey: 
katolików 1,108.834. prawosławnych33-014, 
starowierów 29.535. żydów 297.599, ewan­
gelików' 50 660 i mahometan 978.

Według stanów zaś; szlachty 76.473 
(5 prc.), mieszczan 362.739 (23.8 prc.), 
włościan 1,004.557 (66 prc.). duchowień­
stwa 1208, wojska 68,270 i cudzoziemców 
7355.

Ludność gub. Grodzieńskiój wynosi na 
ogół 1.352 403. Z tego na miasta przy­
pada 227.902 i na powiaty 1.124.501.

Według wyznań ludnośei ta się dzieli; 
katolików 345.115, prawos. 721.184, żydów 
275.190. ewaug. 9162 i mailom. 1671.

Według zaś stanów: szlachty 14.276,
(1 prc.), mieszczan 336.710 (24 prc.), 
włościan 882.734 (65 prc.). duchowieństwa 
2670 osób, wojskowych 96.688, cudzoziem­
ców 8838.

Gub. Mińska liczy ludności 1,680,616, 
a mianowicie: w miastach 235,528 i w po­

intach 1,445,088. Mieszkańcy tćj gub. 
dzielą się według wyznań: katolików 
170.291, praw. 1.158.937, sUrowiercow 
10,345, żydów 831,205. ewang. 5.391 i 
inahom. 4,429. Według stanów podział 
jest następny: szlachty 58,862 (3,5 prc.), 
mieszczan 484,056 (25,8 prc.), włościan 
t 053.484 (02,7 prc.), duchowieństwa 6003, 
wojskowych 122.145, cudzoziemców 3,499 
i innych 2,216 (?).

Gub. Witebska posiada 1,253,638 mie­
szkańców. Z tego przypada na miasta 
210,371 i na powiaty 1.402.167. Znajdu­
jemy tu: katolików 814,731, prawosławnych 
682.977, starowierców 77.220. żydów 
149.305, ewan. 37,324 i mahametan 981. 
Według stanów ludność ta się dzieli: 
szlachty 24,310 (2 prc.) mieszczan 245,160 
(19,(1 prc.), włościan 883,902 (70,50 prc.), 
duchowieństwa 2.946, wojsk. 84,273, cu­
dzoziemców 2,947.

Ludność gub. Mohylewskićj liczy ogól­
nie 1,203.335. Religia prawosławna prze­
waża (83 prc.) katolików znajdujemy około 
30 tysięcy (2,8 prc.) żydów przeszło 164,000 
(13 prc.) Wedle podziału na stany: 
szlachty 21,476 (1,7 prc.) mieszczan 224,873 
(17,8 prc.) włościan 997,291 (79 prc.) 
duchów. 6,000, wojsk. 6,316, cudzoziemców 
i iunych 7,380.

Gub. Smoleńska liczy luduości 1,310,807 
osób. Znajdujemy tu katolików 3.000, ży­
dów około 6,000, inahom. i ewang. kilka­
set osób, resztę stanowią prawosławni, wy­
noszący około 97 prc. ogólnej ludności gub.

Mieszkańcy gub. Smoleńskiej dzielą się 
według stanów: szlachty 18,668 (1,4 prc.) 
mieszczan 89,009 (6,8 prc.) włościan
1,110,697 (83,9 prc.), duchown. 1,563, 
wojsk. 85,899, cudzoziemców i nnycb 3,240.

Ludność zaś całego kraju wynosi 
9.646,676 osób płci obojga, to jest 1 milę 
kw. 1,465.

W gubernii Wileńskiej na 1 milę kw. 
wypada 1,920 osób, w Kowieuskićj 2,061, 
w Grodzieńskiej 1,920. w Mińskie 1,013 
w Witebskiej 1,545, w Mohylewskićj 1,144 
i w Smoleńskiej 1,287. Najrzadsze zalu­
dnienie posiada zatem gub. Mińska. Ogól­
na liczba katolików wynosi na Litwie 
2,650,000. Żydzi zaś stauowią część V# 
całćj ludności.

KORESPONDBNCYB.

Gniezno, 10 marca.
(W sprawie nauczycieli.)

(N. N.) Szanowny Panie Redakto­
rze! W( czwartkowym numerze „Dzien­
nika Poz.ii.“ wydrukowano koresponden­
cją z Gniezna, która tutaj przykre wy­
wołała wrażenie — bo pochodziła ab irato. 
Prawdą jest, że coraz więcój do Gniezua 
przysyłają nauczycieli Niemców — ale 
czyż to dozór temu zapobiedz zdoła? Czy 
ten dozór nie czyni starań, aby tę klęskę 
od nas odwrócić? Czyni on, co może, 
protestuje i opiera się temu nasyłaniu, — 
ale daremnie. Ze i słusznym żądaniom 
panów nauczycieli Polaków zadość uczy­
nić nie może, to uie wina zaściankowych 
poglądów, jak twierdzi korespondent, lecz 
wina przepisów lokalnych i wyraźnych 
paragrafów, które korespondentowi do­
brze są znane i wbrew którym działać me 

ima. • | ,
Przykre robi wrażenie ta korespon- 

deucya, bo ona jest dowodem, że nawet 
ta garstka Polaków w obec przewagi 
niemieckiój nie umie żyć w zgodzie, że 
jeden drugiemu zazdrości, że jeden dru­
giego denuneyuje, że wszędzie na jaw 
wyłazi duma, pycha, zarozumiałość serca, 
że nie chodzi o dobre sprawy, ale o wła- 
sue ambicyjki- ,

Niezgoduą też jest złośliwa wzmianka 
o naiczynuiejszym i najpracowitszym 
członku dozoru szkólnego, który dla ka­
żdego jest usłużny i każdemu spieszy 
z pomocą - ale wbrew przekonaniu ni­
gdy działać nie będzie, - i to jest jego 
zasługą i godną uznania zaletą. Takie­
go obywatela nie godzi się podstępem 
kłuć tępemi śpilkami sarkazmu, bo ka­
żdy, kto te złośliwe insyuuaeye przeczy­
ta. wzdrygnie chyba ramionami i powie: 
„O, si tacuisses.. . !* _

Jeźli pan X. przejdzie do innego za­
wodu, a pan Y. zażąda translokacyi, - 
to sprawa dziatek naszych ua tem ucierpi, 
lecz nie z winy dozoru, który w zarzu-

Statystyka Litwy
(urzędowa).

Temi dniami zamieściły rosyjskie dzien­
niki urzędową statystykę Litwy, ułożoną 
według wykazów zeszłorocznych. Jako 
dokument, z pewnych względów dość wa­
żny dla nas, powtarzamy go tutaj w ca­
łości. Opiewa on tak:

Gubernie Wileńska, Kowieńska, Gro­
dzieńska, Mińska, Witebska, Mohylewska 
i Smoleńska, czyli Litwa i Białoruś, obej­
mują przestrzeń wynoszącą 318,561,4 kw. 
kil. Obszarem więc swym przewyższają 
niektóre państwa europejskie, a mianowi­
cie 6’/2 razy Grecyą i Serbią, 6 razy 
Bułgaryą, prawie tyleż Portngalią, 3 razy 
Rumunią i 2 razy Turcyą. Jest to prze­
strzeń o półtora tysiąca mil kw. większa 
od Włoch i o tysiąc od W. Brytanii 
i Norwegii.

Największy obszar ziemi obejmuje gub. 
Mińska, najmniejszy Grodzieńska.

Gub. Wileńska liczy 87,371 kw. kil. 
W tem jezior 546 kw. kil. Obszar gub. 
Kowieńskiej wynosi 35,711 kw. kil. — 
Z tego jeziora zajmują 397 kw. kil. Prze­
strzeń gubernii Grodzieńskiej obejmuje 
33,938 kw. kil. W tem jezior 78 kw. 
kil. Gubernia Mińska liczy 80,319 kw. 
kil. Jeziora zajmują w tem przestrzeń 
wynoszący 166 kw. kil. Gub. Witebska 
ma obszaru 39,688 kw, kil. Jeziora roz­
lane są na przestrzeni wynoszącej 1,039 
kw. kil. Gub. Mohylewska liczy 42,218 
kw. kil. Jeziora obejmują 84 kw. kil. 
Gub. Smoleńska ma obszaru 49,244 kw. 
kil. W tem jeziora wyuoszą 32 kw. kil.

Gub. Wileńska liczy na ogół 1,267.380 
mieszkańców. Z tego przypada na miasta 
137,697 (?) i na powiaty 1,129,683. We 
dług stanów, ludność ta dzieli się na 
szlachtę 57.666 (czyli 4,7 prc. ogółu lu­
dności), mieszczan 292.086 (23.8 prc.), 
włościan 845.155 (69.1 prc.), duchowień­
stwa 1989 osób, (w tej liczbie prawosła­
wnego 1709), -wojska 55.889 i cudzoziem­
ców 9853.



oanych mu wypadkach jest niewinny _ 
lecz z winy samych malkontentów, którzy 
nie umiejąc stłumić swych niskich ambi- 
cyjek, niesłusznie winią innych, gdzie 
sami zawinili. Czyż to n. p. nie świad­
czy o niskich motywach, gdy korespon­
dent jednego z Polaków, swoich kolegów 
w publicznem piśmie pragnie upokorzyć 
i robi mu niesłuszne zarzuty za to, że 
ten młodszy kolega zajął stanowisko, o 
które się nie starał, a do którego może 
kto inny miał prawo ?

Przestańcie Panowie, bo się źle ba­
wicie, przestańcie powodować się niechę­
cią i zawiścią, — bo tyle jest pomiędzy 
wami koteryi, ilu was jest wszystkich 
razem.

Tam, gdzie wam się krzywda dzieje, 
tam was Wszyscy chętnie weźmiemy w 
obronę, — ale gdy się pomiędzy sobą 
czwarzyć, opisywać i denuncyować bę- 
dziecie, tam się od was odwrócimy z nie­
smakiem.

Wiec zwołany będzie — to pewne, 
ale nie na to, aby rozstrzygać między 
panami petentami a dozorem, (bo to się 
nie kwalifikuje na publiczne zebranie) 
lecz do spraw ważniejszych i dobro 
ogółu mających na oku. Dixi.

1887; nie jest to dowodem skuteczności 
prawa wyjątkowego.

N & © Y
* Prasa rosyjska o wypadkach 

w Serbii poczyna obecnie wyjawiać swe 
zdanie. I tak pisze „No w. Wr.“:

Upadek Milana wszędzie zrozumiany być 
musi, jako moralne zwycięztwo polityki rosyj­
skiej ; niewątpliwą też jest rzeczą, iż Milan 
padł ofiarą swój polityki austrofilskićj. Prasa 
węgierska już zaczęła krzyczeć o jakiómś 
niebezpieczeństwie, zagrażającym jakoby kró­
lestwu węgierskiemu. Czy nie zbytecznie 
spieszą się politycy węgierscy i czy nie my­
ślą chwycić się pretekstu do zajęcia Serbii 
przez wojska anstryackie ? Takie zamiary 
naszych sąsiadów nie mogą pomagać do n- 
trwalenia pokoju. We wzmiankach prasy wie- 
deńskiśj o nowym wypadku czuć również ja­
kąś nutę fałszywą. „Fremdenblatt“ podaje 
obecnię za główny filar pokoju tego samego 
Milana, . który wypowiedział niegdyś wojnę 
Bułgaryi. Czyżby to miało znaczyć, że po­
litycy wiedeńscy nie życzą sobie uspokojenia 
umysłów, lecz chcą, aby przyspieszyć rozwią­
zanie na Wschodzie.

Tenże organ pisze w następujący spo­
sób o nowój rejencyi serbskiój:

Porzucając Serbie, Milan zostawił rejen- 
cyą, która zarządzać będzie królestwem na 
sposób: Łabędzia, Ryby i Raka. Risticz w 
ciągu dziesięcioletniej swej służby paóstwowój 
dowiódł, że stawia na pierwszem miejscu in- 
teresa narodu serbskiego i że może ich bronić: 
Proticz jest austrofilem, lecz więcój, niż 
Austryą, kocha samego siebie i we wszystkich 
okolicznościach odznaczał się gotowością po­
święcenia wszystkiego dla własnego egoizmu. 
Trudno przewidzieć, gdzie Proticz pociągnie 
Serbią, jeżeli zdoła zająć przodujące stanowi­
sko w rejencyi. Za Proticzem stoi armia: zdo­
ła on ulokować wielu swych krewniaków wśród 
wyższych oficerów armii. W każdym razie tru­
dno się spodziewać jednomyślności i w pierwezój 
chwili położenie Serbii nie wiele się zmieni 
skutkiem zrzeczenia się tronu przed króla 
Milana.

Pod adresem zaś nowego króla „Now. 
Wrem.“ pisze:

Król Milan zrzekł się tronu i Serbowie 
entnzyastycznie witali nowego króla Aleksan­
dra I. I my składamy mu życzenia długiego 
i szczęśliwego panowania, a przedewszystkiem 
poprawienia zdrowia, które podobno zostało 
podkopane skutkiem rozłączenia z matką. Na 
wschodzie ludzie umieją niszczyć zdrowie, 
nawet dzieci, środkami z pozoru niewinnemi. 
Teraz rejeneya odpowiada za życie młodego 
króla, a głównie zaś jenerał Proticz, któremu 
oddawna przypisywano pewne zachcianki tronu.

.„Nowosti“ w następujący sposób 
wyjaśniają powody, które doprowadziły 
króla Milana do zrzeczenia się tronu 
serbskiego:

Sprawdziło się tutaj przysłowie, że nie 
można służyć dwom panom. Król Milan zbyt 
gorliwie służył Austryi, aby mógł z powodze­
niem służyć Serbii. Bał się on przedewszy- 
stkióm Austryi i lekceważył swój naród, sku­
tkiem czego musiał utracić prędzej, czy pó- 
źniój, miłość jego i zaufanie. Nawet w chwili 
decydującej, kiedy tron jego zachwiał się do 
tego stopnia, że z dnia na dzień mógł upaść, 
król Milan nie znalazł innego środka, jak 
odegranie komedyi w obec ludu. Wówczas to 
ofiarował Serbii liberalną konstytucyą, lecz ze 
strachu w obec Austryi nie zdobył się na jej 
przeprowadzenie w praktyce. Rozbudził on tylko 
namiętrości, a teraz sam przyznaje, ' że usiło­
wania jego, aby służyć jednocześnie i Austryi 
i narodowi serbskiemu, nie mogły uwieńczyć 
się skutkiem i że tylko dyskredytowały go 
w oczach Serbii. To tóż dziś opuszcza tron, 
na którym nie mógł godnie zasiadać. Odtąd 
charakter zewnętrznój polityki Serbii musi się 
zmienić w sp sób zasadniczy.

NIEMCY.
* Berlin, 11 marca. Utopiczna 

ustawa szkolna nie miłe budzi wspom­
nienia u starszych nauczycieli. Wszystkie 
ich życzenia od lat dziesiątków zbywano 
przypomnieniem tej ustawy, znajdującej 
się wiecznie w stanie przygotowawczym. 
Od pewnego czasu jednak pensye nau­
czycieli doznały tymczasowej naprawy i 
i wszyscy dążą do tego, aby i ten ważny 
stan znalazł się wreszcie w znośnem, 
ogólną ustawą uregulowanem położeniu. 
Im bardziej zbliża się prawne uregulowanie 
sprawy, tern usilniej starają się kartelowcy 
ofiarować nauczycielom jako łaskę i częścio­
wo to, do czego oni mają najsłuszniejsze pra­
wo. Te wyścigi stronnictw o łaskę nauczy­
cieli zostały dzisiaj odpowiednio napię­
tnowane przez deput. Windthorsta; słu­
sznie zwrócił przywódzca centrum uwagę 
na to, że w każdym studyum fragmenta­
rycznie naprzód postępującego ustawo­
dawstwa należy przypominać, iż niezbę- 
dnem jest ogólne prawne uregulowanie 
sprawy. W obec wolnokonserwatywnego 
dep. Zedlitza oświadczył dr. Windthorst, 
że centrum niemniej gorąco od 'kartelow­
ców występuje w prawdziwym interesie 
nauczycieli, i że nie jest to właśnie do­
wodem praktycznój życzliwości, gdy się 
przez ustawiczne poszczególne uchwały 
opóźnia wydanie definitywnej ustawy. 
Już przy ustawie o ciężarach szkólnych 
uważał dr. Windthorst za rzecz stóso- 
wniejszą przyjść nauczycielom w pomoc 
w sposób bardziój bezpośredni; tego nie 
chcieli kartelowcy, ponieważ życzeniem 
ich jest, długo jeszcze za pomocą dro­
bnych datków więzić przy swym rydwa­
nie nauczycieli. W zasadzie to zacho 
wanie się kartelowców jest śmieszne; 
pragnęliby oni uchodzić za największych 
przyjaciół nauczycieli, a jednak nie przy­
znają im ani odrobiny więcój nad 
to, co im łaskawie rząd udzielić raczy. 
Czas byłby już istotnie największy, aby 
nareszcie i nauczyciele doczekali się 
prawnego uregulowania swych stosunków. 
— „Kreuz-Ztg.“ nie ustaje w skargach 
na prześladowanie protestantów w pro- 
wincyach nadbałtyckich. Organ konser­
watywny zapomniał już chyba, że i w 
Prusiech była walka kulturna. Dzisiaj 
skarży się ona na zaprowadzenie prawo­
sławnego trybunału, mającego wyrokować 
o przewinieniach przeciwko prawosła­
wnej cerkwi i jój instytucyom. Ukaz to 
srogi bardzo, — ale czyż i w Prusiech 
nie istniał trybunał dla spraw ko­
ścielnych?

— W sprawie feldfebla Hanuka, który 
był nauczycielem musztry obecnego nie­
mieckiego ks. następcy tronu, a nie da­
wno temu na rozkaz samego eesarza are­
sztowany został, donosi jedna z korespon- 
dencyi berlińskich, że aresztowanie to 
nastąpiło wskutek malwersacyi, jakiej się 
wspomniany Hanek dopuścił w służbie, 
fałszując dokumenta urzędowe.

— Ogłoszono już urzędowy wynik 
wyborów do parlamentu w Celle Gifhorn 
(14 okręgu wyborczym prowincyi hano­
werskiej). Oddano ogółem 22,202 głosy.
Z tych otrzymali: narodowy liberał Otto 
9554, Hanowerczyk radzca landszaftowy 
v. d. Decken 9771, wolnomyślny Giesecke 
1067 i socyalista Warnecke 1790 głosów. 
Rozstrzelonych było 20 głosów. Nastą­
pią zatem ściślejsze wybory. U narodo­
wych liberałów, upojonych poprzedniemi 
zwycięztwami, powstała teraz wielka oba­
wa. Przy 75 pret. udziału wyborczego 
nie mogą oni liczyć na nadciągnięcie po­
siłków, dla tego teraz chcą wymodlić po­
moc u nienawistnych im dotąd wolno- 
myślnych. Kolońska gazeta ubolewa nad 
tćm, że w prasie wolnomyślnój nie pod­
niósł się dotąd jeszcze ani jeden głos po­
pierający narodowego liberała. „Frankf. 
Ztf.“ robi swoje uwagi, dodając: „Spa- 
rz?,ne. dziecko ucieka od ognia. Przy 
ściślejszych wyborach poparzyli sobie 
wolnomyślni palce, wyjmując dla towa­
rzystwa kartelowego kasztany z ognia; 
gdyby już wtenczas byli się trzymali ha­
sła : przeciw kartelowi, jużby dzisiaj nie 
istniała „narodowa“ większość.

Podpadającym jest też w tym okręgu wy­
borczym wzrost głosów na socyalistę. 
Wzrost ten wynosi u nich 433 od roku

Walne zebranie
CeEtralaejo Towarzystwa Gospoflarczeco

w W. Ks. Poznaóskiem.
(Ciąg dalszy).

Na samym wstępie dalszego sprawo- 
zdauia zaznaczamy, że we wczorajszóm 
zaszła pomyłka: Prezesem Centr. Towa­
rzystwa Gospodarczego jest p. dr. Zy­
gmunt Szułdrzyński a nie Władysław, 
co niniejszóm prostujemy.

Wydział rolny odbył posiedzenie w lo­
kalu Koła Towarzyskiego w czytelni. Po­
siedzeniu temu przewodniczył p. Boi, 
Kościelski powoławszy na sekretarza p. 
Zakrzewskiego.

Pierwsze zadanie : „O najwłaściwszych 
roślinach na zieloną paszę,“ opracował dr. 
T. Jackowski; treść tego referatu jest na­
stępująca :

Najważniejsze miejsce zajmują rośliny 
groszkowe, dla tego, że ocieniają ziemię, 
a potem przyciągają najwięcej azotu z po­
wietrza i przez to zbogacają glebę i czy­
nią ją zdatniejszą do wydawania nastę­
pnych płodów. Najlepszą i natańszą jest 
lucerna, gdyż ma największą obfitość kwasu 
fosforowego. Dalej polecenia godną jest 
koniczyna czerwona, której nasienie naj­

korzystniej sprowadzać ze Slązka, — re­
ferent zapewniał, że z 14 miejsc ze środ­
kowej Europy wzięte nasienie ustąpić mu- 
siało co do dobroci śląskiemu. Dalej po­
leca koniczynę szwedzką. Inkarnatka 
udaje się także dobrze, szczególniej w Bu- 
kowskiem, ale często wymarza. Natomiast 
przestrzega p. referent przed nostrzykiem 
(melothus albus.)

. Wykę piaskową siać należy z żytem 
świętojańskiem, pasza ta jest o 10 dni 
wcześniejsza niż z lucerny, a ma być le-

pszą przed plonem niż łubin. Dobrą jest 
seradela, siana w maju w żyto. Przelot 
(anthyllis vulneraria) jest mniej korzystny 
od seradeli. — Korzystnie jest siać wykę 
zwyczajną z owsem w stosunku 2 do 1 
lub 3 do 1 — grochu bobu nie radzi, bo 
bydło tój paszy nie lubi. Dalej poleca 
lędźwian (lathyrnis sativus) lędźwian leśny 
(lath. silvestris) który ma większą wartość 
od łubinu, bo po ścięciu odrasta.

O tak zwanym janowicu ciernistym 
(ules europaeus) rozwodził się referent 
dłużej, lecz go nie polecał. Podobnie nie­
korzystnym chociaż używanym jest żywo- 
kost (symphytum asperrimum).

Z traw polecał: Mysiber trzcinowy 
(Rohrglaazglas) kostrzewę olbrzymią, trawę 
wiekową, psią trawę (dactyllis glomerata) 
rajgrasy, kukurydzę sorgo cukrowe, proso 
niemieckie (panicum germanicum) na ciepłe 
ziemie. Natomiast nie polecał rzepiu zi­
mowego, bo masło ma od niego zły smak 
i gorczycy białej, bo się zanadto spieszyć 
należy ze spasieniem. Rzodkiew chińska 
(raphanus oleiferus) lepsza niż gorczyca, 
w Polsce znana od 100 lat, zasiana z lu­
cerną i seradelą służy Im początkowo za 
ochronę, a chociaż już ma strączki, to by­
dło ją źre chętnie. > \ '

Rośliny te powyżej: wyszczególnione 
względnie są dobre i polecenia godne, tru­
dno wszakże jedną nad druga polecić, bo 
zależy to od rozmaitych stosunków i oko­
liczności — najlepsze w każdym razie są 
groszkowe.

. Na tem referent zakończył. W dysku- 
syi nad tym referatem otworzonej zabierali 
głos pp. Żółtowski, Koszutski, dr. Jacko­
wski, Grabski, T. Dembiński, Kurnatowski, 
Hulewicz, Niesiołowski. Dyskusya ta była 
bardzo ożywioną. Polecano jeszcze do wy­
prawy peluszkę, a janowiec czyli złoto- 
chrust polecał p. Wawrowski ze Sławna 
osobnym listem, czytanym przez p. K. 
Koszutskiego, w którym p. W. broni do­
brych przymiotów janowca, wbrew wywo­
dom potępiającym p. dr. Jackowskiego. 
P. St. Kurnatowski polecał także janowiec, 
poznawszy jego dobre zalety w czasie po­
dróży po Irlandyi, gdzie po sprzęcie melą 
go prawie na mąkę i z dobrym skutkiem 
pasą inwentarz.

Po zamknięciu dyskusyi przyjęto na­
stępującą uchwałę: „Najwięcej polecenia 
godnemi na zieloną paszę są w pierwszym 
rzędzie rośliny groszkowe, jako wzboga­
cające ziemie lekkie w azot — wyka pia­
skowa, peluszka, lędźwiany — janowiec, 
jako w zasadzie wymarzający, winien być 
nieco ograniczony w użyciu!“

Drugie zadanie-. „Jaki jest najlepszy 
sposób zużycia gnojówki, jeżeli słoma na 
ściółkę nie starczy?“ wypracował p. Nie­
siołowski i w referacie swym wyszcze­
gólnił następujące na ściółkę przydatne 
materyały: ziemia czarna, perz suchy, 
igliwie, liście, słańsko z jezior, kępy z 
trzęsawisk, odpadki z garbarni, trociny, 
mech, torf, pruchnica torfowa. Po odczy­
taniu referatu wywiązała się dyskusya, 
w której udział brali: pp. Chłapowski, 
dr. Jackowski, Kościelski, Kurnatowski, 
Grabski, Taczanowski i Skórzewski, a 
zgodzono się na następującą uchwałę: 
„Gnojówkę najlepiej się zużytkuje, jeżeli 
jakibądź pod ręką będący materyał niem 
się polewa, zostawiając sposób urabiania 
z tego powstałych kompostów przyjętym 
zwyczajom miejscowym.“

Trzecie zadanie : „W jakich warun­
kach zaleca się używanie zielonych na­
wozów i jakie rośliny są do tychże po­
lecenia godne ?“ Opracował p. Ponikiew- 
ski. Treść jest następująca: Dawuiéj 
się zapatrywano, że nawozy zielone nie 
wzbogacały całój ziemi, dziś praktyczne 
doświadczenia i nauka chemii zapatry­
wanie to obalają. Najcenniejszemi rośli­
nami do tego użytku są: łubin, seradela, 
wyka, bonik, groch, (gorczyca, tatarka i 
rzep nie mają wielkiój wartości). Niestety 
mało jeszcze z téj praktyki korzystamy, 
nie powinniśmy pozostawiać ugorów, a 
nawet ściernisk gołych, tylko zaraz je 
obsiewać, aby się zawsze zieleniły, albo­
wiem ziemia pod osłoną roślin staje się 
bogatszą — leguminozy zaopatrują ją w 
kwas fosforowy i w kali — kupnem sa­
letry wyrzucamy niejako pieniądze, tań­
szym kosztem mogąc zbogacić ziemię 
przez podsiew leguminozów.

Referat ten obszernie i wyczerpująco 
obserwowany na życzenie przewodniczącego 
i wszystkich znbranych autor da do druku 
w „Ziemianinie.“ Po wygłoszeniu zawią­
zała się nad nim dyskusya, w której głos 
zabierali: dr. Jackowski, Taczanowski, 
Grabski, Karliński, Hulewicz, Chełkowski, 
Brzeski, Zakrzewski, mł. Krajewski, Skó­
rzewski , Ponikiewski. Po wyczerpaniu 
przedmiotu do rozpraw przyjęto następu­
jącą uchwałę: „Zaleca się przy zielonych 
nawozach siew leguminozów z dostatecznym 
dodatkiem fosfatów i kali.“

W końcu posiedzenia zaweznał p. prze­
wodniczący obecnych do postawienia no­
wych zadań na przyszły zjazd.

P. Hulewicz przyrzekł opracować za­
danie: W jaki sposób używać kainitu?

P. Ponikiervski opracuje zadanie: 
W jakich warunkach groch się udać po­
winien ?

P. hr. Szembek postawił zadanie i przy­
rzekł referat: O ile obróbka zboża bądź 
ręczna, bądź też machinami u nas się 
opłaca ?

Po wyczerpaniu przedmiotu p. przewo­
dniczący solwował posiedzenie, — które 
trwało 3 godziny, a po którem zebrani 
udali się na salę wielką, by obradować 
w wydziale ogólnym.

f S. p. Feliks Sęcki. Przed dwoma 
tygodniami ś. p. dr. Piotr Sęcki przewidu­
jąc bliski zgon swój, odezwał się do 
czcigodnój swój małżonki: Żono przygo­
tuj się na trzy pogrzeby ! I zaiste, smu­
tna ta przepowiednia ziściła się! — w 
dwa dni po śmierci ś. p. Piotra Sęckiego, 
zgasł młodszy syn jego Antoś, a dziś 
nieubłagana śmierć zabrała stroskanój i 
pod krzyżem boleści uginającój się matce 
starszego syna ś. p. Feliksa Sęckiego. 
Dziś w nocy około godziny 12 uległ i 
on po długich cierpieniach zabójczój cho­
robie, przeżywszy w ten sposób za­
ledwie o dwa tygodnie ojca i brata. 
Jakaż boleść napełniać musi serce 
matki, która wykonując obowiązki tro- 
skliwój o zdrowie najdroższych sobie 
osób, małżonki i matki, nadwerężyła swe 
zdrowie i dziś prawie pada pod ciężarem 
tych ciosów! Zaiste, pióro wypada nam 
z ręki na wspomnienie tych strat, za­
szłych w przeciągu kilkunastu dni w ło­
nie tój tak powszechnie szanowanój ro­
dziny. Oby Bóg dodał sił strapionój i 
chorój matce, oby ją łaską Swą pocieszyć 
raczył!

* Dobrowolne przemiany nazwisk. 
Do „Wielkopolanina“ donoszą z Roska 
p. Wieleniem, że nowy tamtejszy nauczy­
ciel przysłany z Westfalii, zmienia na 
własny domysł stare polskie nazwiska 
dzieci, jak Klamarek, Waśko, Stańkowski 
na jakieś: Kramer, Waskow, Steinke itd.

Tak „odzyskane dla niemieckiój na­
rodowości“ dzieci mazurskie Kramer, Wa­
skow, Steinke, dostały od p. nauczyciela 
katechizm i historyą świętą w języku 
niemieckim, jako w języku z prawa i ko 
nieczności „ojczystym,“ i w poniedziałki 
i czwartki odbywa sam z nimi naukę re- 
ligii po niemiecku, choć jest jeszcze w 
Rt sku dwóch nauczycieli Polaków ; trzeci 
ustąpił rad nie rad miejsca Westfalczy- 
kowi, przesiedlony w inne strony — i 
nowy nauczyciel jest teraz pierwszym, 
i „przywracaniem“ nazwisk pierwotnych 
naprawia krzywdy wyrządzone przez Ma­
zurów narodowości niemieckiój. — Takąż 
samą równocześnie odbiera „Wielkopol.“ 
wiadomość z Czeszewa w pow. wągrowie- 
ckim. I tu pan inspektor przeglądając 
wykaz dzieci szkólnych, zastanowił się 
nad brzmieniem nazwisk : Szarcz, Dorsz, 
Szplit, Prus itp. i zawyrokował, że to 
nazwiska oczywiście niemieckie, nie zaś 
polskie, a więc dzieci noszące je, trzeba 
natychmiast zapisać do rzędu niemieckich. 
Pan nauczyciel zwracał wprawdzie uwa­
gę panu inspektorowi, że rodzice wSzar- 
czowie i Prusowie itp. włościanie nic nie 
umieją po niemiecku, jeżeli można jesz­
cze mniój od innych rodziców, że tedy 
trudno ich dzieci zaliczyć do Niemców, 
ale to nie przekonało p. inspektora. Na­
uczyciel więc zwołał do siebie swe mnie­
mane ofiary polskiój agitacyi, i rozpoczął 
śledztwo, czy i kiedy byli Niemcami, a 
następnie dowodził, że winni poodnawiać 
dawne swe niemieckie uazwiska. Badani 
i nawracani odpowiedzieli wszelako zgo­
dnie, że raz już chrzceui nie pozwolą 
przechrzcie się powtórnie.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
wtorek dramat Jasieńczyka „Lena“.

W środę komedyoopera Bogusławskiego, 
z muzyką Kurpińskiego „Krakowiacy i Górale“.

Ceny zniżone.
W czwartek dnia 14 h. m. na benefis 

p. Czaplińskiój komedya Barriera „Na łasce 
zięcia“.

Pani Czaplińska, bawiąca na scenie naszój 
dopiero rok pierwszy, zdobyła sobie przez kró­
tki ten przeciąg czasu sympatyą Publiczności 
sumienną pracą i znakomitym zrozumieniem ról 
sobie powierzonych. Nie wątpimy też, że Pu­
bliczność licznie się w czwartek na benefis jój 
w teatrze zbierze.

W sobotę po raz pierwszy komedya Wdo- 
wiszewskiego „Ogniowe próby“.

* Posiedzenie Rady miejskiój odbędzie się 
jutro w środę dnia 13 marca o godzinie 4 
po południu.

* W sprawie kar cielesnych w szkołach.
Rejeneya bydgoska widziała się spowodowaną 
do wydania rozporządzenia, na mocy którego

W niebytności p. Kaź. Buchowskiego 
przewodniczył temu wydziałowi pan dr. 
Wład. Szułdrzyński i udzielił głosu panu 
prezesowi dr. Zygrn. Szułdrzyńskiemu do 
referatu: „O wpływie podatku konsumcyj- 
nego spirytusowego i noweli celnej na kie­
runek naszych gospodarstw“.

Referent mówił o nowych ustawach 
spirytusowych, o skontyngentowaniu oko­
wity — wystawiał czasy odrębnne, jakie 
teraz nastały. Mówił o utrudnionym wy­
wozie okowity do Włoch, o myśli prote­
kcyjnej w Hiszpanii celem własnej korzy­
ści i zastanawiał się nad tem, czyby nie 
było korzystnie ograniczyć do pewnego 
stosunku wyrób okowity, czyli raczej upra­
wę kartofli, a zastąpić ją zbożem.

W odpowiedzi na tę kwestyą zabrał 
głos p. dr. Skarżyński i wywodził, że 
nieda się zastąpić uprawy kartofli zbożem, 
jeżeli się niechce obniżyć i tak już niskiej 
renty z ziemi. (Ciąg dalszy nastąpi). 

K-roniKa
miejscowa, srowiucyonalna i zapamma.

Poznań, wtorek 12 marca.
* Doniesienia urzędowe. Prywatnemu do­

centowi przy król, uniwersytecie Fryderyka 
Wilhelma w Berlinie, prof. dr. iur. et phil. 
Ryszardowi Kaufmannowi nadano katedrę eko­
nomii narodowój przy król, technice w Ber­
linie.

wszyscy nauczyciele bydgoskiego obwodu zobo­
wiązani są od 1 kwietnia b. r. założyć 
„książkę do kontroli kar cielesnych.“ —
W książkę tę mają być wpisane wszystkie 
przypadki cieleśnego ukarania dzieci szkólnych 
z dodaniem powodów tychże kar. Rozporzą­
dzenie powyższe kończy rejeneya bydgoska 
uwagą, że nauczyciele nie stosujący się do 
tego rozkazu, narażą się na kary dyscy­
plinarne.

Powodem głównym tych kar — niezawo­
dnie będzie język wykładowy; usunąwszy nie­
dogodności , wynikające z używania języka 
niemieckiego jako wykładowego, zmniejszyłaby 
rejeneya i liczbę kar przez dzieci ponoszonych.
W każdym razie będzie taka książka ciekawą’! 
życzyć sobie tylko można, aby rejeneya późniój 
zestawienia swe drukiem ogłosić zechciała.

* Grodzisk. Spodziewamy się, że nasza 
wyższa szkoła chłopców pozyska niebawem 
prawa progimnazyum, gdyż władze miejskie 
jednomyślnie się' za tem oświadczyły, wyzna­
czając odpowiednie fundusze.

* Śrem. Sejmik powiatu śremskiego zwo­
łany został na dzień 8 kwietnia.

* Pleszew. W Lenartowicach obchodzili 
Marcin i Agnieszka z Garsztków Skowrońscy 
uroczystość złotego wesela.

* Król, dyrekeya kolei żelaznych w Byd­
goszczy otrzymała zlecenie, aby przedsięwzięła 
ogólne prace przedwstępne pod kolej podrzędną 
z Fordonu do Chełmży.

* Z Łasina piszą do „Pielgrzyma,“ że 
tamże po wielu korowodach oddano nareszcie 
przewodnictwo w dozorze kościelnych tamtej­
szemu księdzu proboszczowi.

* Do „Geselligera“ dnoszą, że bank ziem­
ski zamyśla w okolicy Pińczyna, będącego 
już „polską kolonią urzędników,“ a zarazem 
„filią banku ratunkowego,“ nabyć kilka sąsie­
dnich folwarków, jak Samlin i Brzeżno; 
nadto upatrzoną została w tym celu znajdu­
jąca się od dawna w ręku niemieckim majęt­
ność Białochowo pod Zblewem.

* Grudziądz. W piątek odbywał się tu 
pod przewodnictwem radzcy tajnego dr. Kruse 
ustny egzamin abituryentów gimnazyalnych. 
Wszystkim egzaminandom przyznano świade- z) 
ctwo dojrzałości. Dwóch i to właśnie kato­
lików Jalkowskiego i Jeschkiego zwolniono od
od ustnego egzaminu.

* Berlin. Berlińskie „Sokoły“ zbierają 
się we środy o 9 wieczorem przy Wallstrasse 
nr. 20. W przyszłą niedzielę 17 b. m., od­
będą wycieczkę do Schmargendorf, wyjeżdża­
jąc z poczdamskiego dworca o godzinie 2.
Bilet kosztuje 10 fen.

* Berlin. P. Bronisław W i z e ż Micho- 
rzewa zdał tu w akademii rólniczój na dniu 
2 b. m. egzamin z ukończenia nauk.

* Kraków. Na utworzenie wydziałn rol­
niczego przy wszechnicy Jagiellońskiój zło­
żyła pani Stefania Moszyńska z Wielenik na 
VVolyniu rubli 12,000.

* Kalendarz. Jutro w środę diia 13go 
marca św. Nicefora B.

Ostatnie telegramy.
Zanzybar, 11 marca, po południu. 

Co dopiero nastąpiło uwolnienie za oku­
pem wziętych pod Pugu do niewoli mi- 
syonarzy.

Telegram giełdowy 
Berll , 12 marca 1889. (Kursa końcowe,

Kurs z dnia 11 12
Pszenica spok.

na kwiecień-maj...................... 187 -- 187 -
na wrzesień październik . . . 

tyle osłab.
186 25 186 —

na kwiecień-maj . . ... . 149 50 149 75
na wrzesień-październik. . . 

OlóJ rzep, stałe.
151 - 151 -

na kwiecień-n aj............................ 56 80 56 90
na wrzesień-październik . . . 

Okowita stalój.
51 20 51 10

eksportowa................................. 82 90 83 -
na kwiecień-maj. . . . . . 81 70 31 80
na czerwiec lipiec...................... 32 70 32 90
na sierpień, wrzesień .... 38 80 34 -
spożywcza................................. 52 40 62 40
na kwiecień maj............................ 51 30 51 10
na czerwiec-lipiec...................... . 52 30 62 40
na sierpień-wrzesień .... 

Owies
53 40 53 50

na kwiecień-maj............................... 139 50 139 75
Wyp żyta wsp. "........................... — —
Wyp. okowity kw. eksportowa . ,000 ,ooo

, „ . spożywcza. . ,000 .00«
Kurs z dnia 9 11

Consel. 4%.................................. . 108 90 108 80
Consol. 3ł/s°/o ....... 104 40 104 40
Pozjjańskie 4IJ/0 listy zastawne . 102 70 102 76
Poznańskie listy zastawne
Poznański listy rentowe . . .

101 70 101 60
10 ) 60 105 70

Austryaokie banknoty . . . 168 40 168 25
Austryaska renta srebrna . . . 70 60 7» -
Rosyjskie banknoty...................... 2i7 - 216 -
Rosyjskie consol. 1871 .... 102 90 102 40
Rosyjskie listy zastawne . . . 96 -
Polskie 6% listy zastawne . . 64 30 64 -
Polskie likwidacyjne listy zast. . 58 - 67 90
Węgierskie 4% renta złota . . 85 30 84 90
Austryaekie kredytowe akoye . 162 70 161 75
Anstryackie francuskie koleje 104 10 108 6)
Lombardy.......................................
Usposobienie: dosyć spok.

43 - 42 50

Szczeoln, 12 marca 1889. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 11 12

Pszenoa stale.
na kwiecień-maj............................ 183 - 183 50
na wrzesień-październik nowe.

Żyto stałej.
na kwiecień-maj....................... 146 60 147 —
na wrzesień-październik nowe. 149 - 149 60

Olej rzep. spok.
na kwiecień-maj...................... 57 - 67 —
na wrzesień-październik . . . 51 50 51 50

Okowita staléj.
w miejscu spożywcza.... 51 90 52 10

„ ekspertowa. . . . 32 20 32 40
„ na kwiecień-maj eksp. 31 40 31 70
„ na sierp.-wrzes. eksp. 33 70 33 80

Petroleum
w miejscu. ... 12 - 12 -

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Naik,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 60.
13 Marea 1SS9.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie prezesów i delegatów Kó­

łek rolniczych odbędzie się w Poznaniu w Ba­
zarze jutro w środę dnia 13 marca i zacznie 
się punktualnie o godzinie 11 przed południem.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Hau- 
kowój Imienia Karola Marcinkowskiego dla 
młodzieży W. Księstwa Poznańskiego odbędzie 
się w czwartek dnia 14 marca r. b. o go­
dzinie 4 z południa na wielkiej sali bazarowój.

Walne zebranie Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych w Poznaniu odbędzie się we wtorek 
dnia 26 marca r. b. o godzinie 4 po południu 
na sali Hotelu Francuskiego.

Rachunek Dyrekcyi Towarzystwa Pomocy 
Naukowej dla młodzieży Prus Zachodnich 

w roku 1888
przedstawia się jak następuje:

Ze składek wpłynęło ogółem 4384,25 m.
Z datków nadzwyczajnych 207,00 „
Procentu od kapitałów 923,10 „

Wpłynęło zatem ogółem w 1888 r. 5514,35 m.
Remanent z r. 1887 wynosił 3317,04 „

Cały dochód 8831,39 m.
Rozchód wynosił 5498,03 „

Remanent 3333,36 m.
Wykaz szczegółowy rozchodu wykazuje: 

na akademików (13 medyków, 2 prawników, 
1 chemik, 1 malarz, 1 technik) 3450 m. ; 
dla gimnazyastów (w Chełmnie 25, w Choj- 
nicach 4, w Starogardzie 1, w Toruniu 1, 
w Pelplinie 3, w Lubawie 3, w Wejherowie 2, 
w Wałczu 1, w Poznaniu 1, w Brunsberdze 1, 
w Kościerzynie 1) 1485 m. P. Śląskiemu
127,10 m ;*) administracya 435,23 m.

Do Dyrekcyi Towarzystwa należą:
Śląski Ludwik z Torunia jako prezes. Ks. 
prób. dr. Pobłocki jako zastępca. Rybiński 
Leon. Różycki Teofil. Parczewski Erazm. 
Donimirski Jan. Ks. kan. lic. Neubauer. 
Kalkstein Michał. Dr. Czapla* jako se­

kretarz i główny kasyer.

*) Pan Śląski zakupił na św. Jan za kapitał 
i. p. Mielżyńskiej 6005 m. i za kapitał ś. p. Sla- 
skiśj 2000 m. czyli razem za 8005 m. listów za- 
sUwiyeh Zach. Pruskich ze 8000 m, Listy
te po kursie 101,40 kosztowały z kurtażem, pro­
wizją, stemplem itd. 8132,80 m., na co trzeba było 
Popłacić 127,80 m.

Sprawozdanie z czynności Klubu polskiego 
w Pradze za rok 1888.

Stowarzyszenie nasze mając głównie na 
celu pielęgnowanie i rozszerzanie znajomości 
języka polskiego i literatury jako tóż podtrzy­
mywania życia towarzyskiego i rozbudzania 
ducha uśpionego pomiędzy Polakami od lat 
wielu w Pradze zamieszkałymi, z wyklucze­
niem wszelkich rozpraw politycznych, oso­
bliwie zaś wspieranie materyalne rodaków bez 
pracy zostających lub przez Pragę przejeżdża­
jących bądź bezprocentowemi pożyczkami lub 
tóż jednorazowemi zapomogami, okazuje w 
roku ubiegłym pocieszający wzrost swych 
czynności.

Klub nasz liczy obecnie 42 członków zwy­
czajnych a 2 wspierających, pomiędzy którymi 
i kilku Czechów zaznaczamy. Liczba ta sto­
sunkowo do lat przeszłych znacznie się zmniej­
szyła, albowiem wielu w Pradze żyjącyeh ro­
daków, niepomnąc na szlachetny cel Towarzy­
stwa, zdała od nas się trzyma i niestety cd 
najlepszych powziętych zamiarów, w celu 
krzewienia mowy ojczystćj i rozbudzania 
ducha narodowego pomiędzy stale tu od lat 
długich zamieszkałymi rodakami zupełnie się 
odsuwa.

Księgozbiór wykazuje około 350 tomów 
dzieł doborowych polskich, które zawdzięczamy 
głównie przyjaciołom naszym w kraju. Re- 
dakcye czasopism polskich jako to : ,,Gazeta
Narodowa“, „Dziennik Polski“, „Kuryer 
Lwowski“, „Diabeł“, „Dziennik Poznański“, 
amerykańskie „Zgoda“ i „Gazeta Polska“ 
nadsełają po jednym egzemplarzu bezpłatnie, 
za które serdeczne podziękowanie składamy.

Głównym staraniem Wydziału były urzą­
dzenia obchodów pamiątek narodowych jako 
też zabaw towarzyskich polskich, na które 
Czesi w wielkiój liczbie z chęcią uczęszczali. 
Czysty dochód z tych zabaw obracaliśmy za­
wsze na pomnożenie funduszu zapomogowego, 
lecz pomimo największych starań i zabiegów, 
fundusz ten powiększyć nie jesteśmy w stanie, 
albowiem właśnie wielka część rodaków w 
Pradze w dobroczynnym celu tern nas wspie­
rać nie raczy. — Z boleścią zaznacyć mu- 
simy, że wielu rodaków w Pradze zupełnie 
z dala od nas się trzyma i tern swoją nieo­
becność w Klubie motywuje, że lokal nasz 
jest dla nich nie odpowiedni. A wszak gdy- 
śmy przenieśli siedzibę Towarzystwa do pier­
wszorzędnego hotelu w Pradze, to i tam ro­
dacy nasi tylko w bardzo małój lićzbie nas 
odwiedzali.

Opierając atoli siły żywotnie naszego 
Klubu przeważnie na rodakach, którzy z pracy 
rąk żyją i liczną rodzinę utrzymują, nie mo­
żemy wyszukiwać lokalów wykwintnych, dro­
gich i dla ogółu członków naszych nie przy­
stępnych, bo narazilibyśmy tern Towarzystwo 
nasze na utratę co najmnićj 3/4 części tychże. 
Postępowanie takie jednakże nas wcale nie 
zraziło, i owszem jest ono pobudką dla nas, 
d« tern większego i gorliwszego zajęcia się 
raz powziętemi zamiarami o własnych siłach 
a pyzy pomocy bożój, podołamy trudnemu za­
daniu temu.

Stan kasy pomimo małej prawie nic zna­
czącej składki miesięcznój okazuje się po­
myślnym.

Ogólny przychód wynosił w roku 1888 
560 zł. 27 et. Ogólny rozchód wynosił w 
1888 roku 380 zł. 30 ct., pozostaje w go­
tówce 179 zł. 97 ct. a mianowicie w kasie 
głównćj 40 zł. 3 ct., w kasie zapomogowój 
139 zł. 94 ct. razem 179 zł. 97 ct.

Pieniężny obrót kasowy w roku 1888 wy­
nosił 940 zł. 57 ct. powstały ze składek mie­
sięcznych i ofiar krejcarowych, świadczy już 
sam o znakomitem stanie moralnym i potrze­
bie takiego Towarzystwa na obcój ziemi, 
któreby garnęło do łona swego każde serce 
polskie, zbolałe tęsknotą za ojczyzną, za zie­
mią rodzinną bez różnicy stanowiska, jakie 
rodacy nasi zajmują tutaj na ziemi im obcój. — 
Praca nasza dotychczasowa niesie więc już 
plony a tuszymy , nadzieję, że owoce tejże 
i nadal przyniosą nam uznania godne wyniki, 
świadczące o miłości członków Klubu dla 
wszystkiego co polskie i ojczyste.

W końcu zaznaczamy, że wybory doko­
nane na dorocznóm walnem ^zebraniu następu­
jący wynik miały :

Prezesem wybrano ponownie Stanisława 
Towarnickiego. wiceprezesem Jana Horpynkę, 
sekretarzem Władysława Wiszka*), kasyerem 
Maurycego Knauera, bibliotekarzem Stanisława 
Michtę, gospodarzem Jana Krausa, zastępcą 
sekretarza Zygmunta Królikowskiego, wydzia­
łowymi : Stanisława Hermana, Jakuba Stroh- 
sehneidra i Feliksa Wobra*),

Zebrania odbywać się będą każdej soboty 
w lokalu „u Bonu“ przy ulicy Myślikowój 
od godziny 7 wieczorem, zaś zabawy i inne 
uroczystości w Hotelu Platteis przy ulicy Fer- 
dynandowój.

Praga, 1 marca 1889.
W Imieniu Wydziału Klubu polskiego 

w Pradze.
Jan Horpynka, Stanisław Towarnicki, 

wiceprezes. prezes.
Zygmunt Królikowski, 

zastępca sekretarza.

*) Pierwszy zrezygnował z godności sekreta­
rza, drugi wystąpił z Klubu, obydwa z powodu 
zmiany lokalu.

ZEZ o iz -cl z s a,.
Stypendyum imienia Śniadeckich, z funda- 

cyi ś. p. Seweryna Gałęzowskiego, w kwocie 
5000 franków rocznie, ma być nadane na 
rok 1889.

O stypendyum to ubiegać się mogą do­
cenci obu uniwersytetów krajowych lub je­
dnego z zagranicznych (ci ostatni z warun­
kiem dostatecznój do wykładu biegłości w ję­
zyku polskim).

Na rok obecny (równie jak następny) sty­
pendyum przypada kandydatowi poświęcające­
mu się naukom przyrodniczym. Nadaje się 
wszakże na przeciąg jednego roku tylko.

Termin konkursu oznacza się na dzień 
1 kwietnia r. b. Do podań (które przed tym 
terminem winny być wniesione) należy dołą­
czyć: 1) dowód, że kandydat jest docentem — 
jakiego przedmiotu, jak dawno, ilu miewał 
słuchaczy; prace naukowe, bądź już drukiem 
ogłoszone, bądź w rękopiśmie będące ; 2) pro­
gram studyów, które w ciągu roku przedsię­
brać zamierza.

Po upływie pierwszego półrocza kandydat 
będzie obowiązany zdać na piśmie sprawę'' 
z prac naukowych, któremi zajmował się w tym 
czasie i usilność swoją w tej mierze w wła­
ściwy sposób udowodnić.

Kwotę sobie przyznaną stypendysta odbie­
rać będzie w ratach półrocznych z góry.

Podania wnosić należy do Akademii Umie­
jętności (Kraków, ul Sławkowska).

W Krakowie, dnia 27 lutego 1889.
Stanisław Tarnowski,

sekretarz jenerał. Akad. Umiej.

Redakcya „Tygodnika Ilustrowanego“ ogła­
sza niniejszem konkurs na rysunki rodzajowe 
z tematów miejskich lub wiejskich.

Każdy z pp. malarzy pragnących uczestni­
czyć w konkursie, zechce dostarczyć jeden ry­
sunek obranój treści, albo też dwa, z obu te­
matów po jednym. Rysunki mają być wyko 
nane do trawienia, rozmiarów jednój stronnicy 
„Tygodnika“. Termin nadsyłania rysunków 
oznacza się do dnia 15 kwietnia r. b. Ry­
sunki nie powinny mieć podpisu, lecz zawierać 
przy sobie kopertę zamkniętą z nazwiskiem 
autora wewnątrz, a godłem zewnątrz, powtó- 
rzonem na samym rysunku.

Z pomiędzy nadesłanych utworów, redakcya, 
łącznie z kierownikiem artystycznym „Tygo­
dnika“ p. Miłoszem Kotarbińskim, przy współ­
działaniu zaproszonych pp. Leopolda Horowitza 
i wice-prezesa Towarzystwa zachęty sztuk pię­
knych Lucyana Wrotnowskiego, wybierze kilka 
do wytrawienia i umieszczenia w swem piśmie, 
aby publiczność, w sposób już znany z poprze­
dnich naszych konkursów, wybrała dwa rysunki 
do nagrody większością głosów.

Pierwsza nagroda wynosi rubli 100, dru­
ga rubli 50, oprócz zwykłego honoraryum, 
które będzie wypłacone i za inne rysunki kon­
kursowe, zamieszczone na kartach „Tygodnika“.

Towarzystwo rolnicze powiatu pleszewsko- 
ostrowskiego ogłasza nagrodę w ilości 200 (dwie­
ście) marek za napisanie rozprawki p. t.: 
„Podręcznik czyli instrukcya dla owczarzy“.

Dziełko powyższe ma być opracowane sty­
lem jasnym i przystępnym, obejmować druku 
60—80 stron in 8vo i być odesłane najpó­

źniej do 1 czerwca 1889 r. pod adresem se­
kretarza W Pana T. Bronikowskiego w Cho- 
towie przez Skalmierzyce (Ostrowo) w W. Ks. 
Poznańskiein. Praca powinna być podzieloną 
na cztery części:

I. Wstęp. Krótka, popularna fizyologia i 
anatomia owcy.

II. Część I. Choroby i lekarstwa dla 
owiec z uwzględnieniem praktycznych doświad­
czeń owczarskich, alfabetycznie ułożone.

III. Część II. Paszenie owiec latem i 
zimą:

a) chów owiec, obchodzenie się z niemi, 
umiejętność i właściwość paszenia i po­
jenia w obydwóch półroczach,

b) pranie, strzyżenie i sortowanie wełny.
IV. Zakończenie. Przymioty, jakie owczarz 

powinien mieć, jego wykształcenie, aby owczar­
ków sam mógł wychowywać. O kontraktach 
z owczarzami itd.

Towarzystwo Rolnicze Sredzko-Wrzesińsko- 
Gnieźnieńskie rozpisuje niniejszem konkurs: 
„na ułożenie regestrów gospo­
darczych dla jednój wsi“, wktó- 
rychby wszelkie gałęzie gospodarcze, włącznie 
kasowości, w jak najmuiejszój ilości odpowie­
dnich ksiąg pomieszczone czyli uwzględnione 
były. Wykluczonemi być winny obliczenia za­
kładów technicznych.

Termin prekluzyjny na odesłanie prac, które 
winny być opatrzone godłem i nazwiskiem w 
osobnój umieszczonem kopercie — na ręce se­
kretarza Towarzystwa p. Adama Hulewicza 
w Parusewie przez Strzałkowo — oznacza się 
na dzień 1 sierpnia 1889 r.

Autor najlepszój, wszelkie wymagania w so­
bie łączącój precy, odbierze marek 300. Gdyby 
żadna praca nie odpowiadała wymaganiom ko- 
misyi, autor względnie najlepszej pracy odbie­
rze marek 200. Nadesłane prace stają się 
własnością Towarzystwa.

Uchwała komisyi ogłoszoną będzie publi­
cznie w styczniu 1890 r.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 10 i zawiera: 

Nasze trawy łąkowe, II. — XXII Sejmik go­
spodarski w Toruniu. — Towarzystwo zabez­
pieczenia krów w Posadowię pod Lwówkiem.
— Dział pytań i odpowiedzi. — Protokół z 
walnego zebrania Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodanzych w W. Ks. Poznań- 
skióm. — Wiadomości bieżące. — Rozmaitości.
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Ogłoszen:a.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 10 wyszedł z druku 
i zawiera: Polip wędrujący (z drzew.). — 
Najnowsza powieść Deotymy (ciąg dalszy). — 
Scipionowie, obrazek dramatyczny w 3 odsło­
nach przez Maryą Leonę. — Z młodości mo­
narchy. — Lapończycy (z drzew.) — Pierwsza 
wycieczka myśliwska młodych osadników amery­
kańskich, przekład z angielskiego (ciąg dalszy).
— Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Zabawki domowój roboty (z drzew.)
— Prawdomówny Karolek. — Sławny opera­
tor, opowiedziała Marya z Grabowa. — Łami­
główka i rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Dzieci klanu, po­
wieść przez Joannę Hering (p. Adams-Acton), 
przełożona z angielskiego przez T. P.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 marca. “

BAZAR. Taczanowski z Berlina, Koczoro­
wski z Dębna, Wilkoński z Prochnowa, 
Krajewski ze Skoroszewa, Śląski z Orło­
wa, Jaraczewski z Lipna, Kurnatowski z 
Pożarowa, dr. Szułdrzyński z Siernik, dr. 
Szułdrzyński z Lubasza, Taczanowski ze 
Zborowa, kr. Mielżyński z Iwna, Moszczeń- 
ski z Niemczynka, Grabski z Kruszy, hr. 
Kwilecki z Oporowa, hr. Mielżyński z Cho- 
bienic, hr. Kwilecki z Kwilcza, Grabski 
z Inowrocławia, Malczewski z Odrowąża, 
Sokolnicki z Tarnowy", dr. Skarżyński ze 
Spławia, hr. Żółtowski z Godurowa, hr. 
Żółtowski ze Słupów, hr. Żółtowski z Ne­
kli, książę Czartoryski z Sielca, Duliński 
ze Sławna, Przyłuski ze Starkówca, Mo- 
szczeński z Wiatrowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Turno z Objezierza, Kościelski z Sepna, 
Markiewicz z Orlińca, Markiewicz z Dale- 
wa, Chełkowski z Kuklinowa, Potworo­
wski z Goli, Topiński z Rusocina, Krzy­
sztoporski z Wieszczyczyna, ks. proboszcz 
Połczyński z Wyganowa, Chosłowski 
z Głuchowa, hr. Łącki z Lipnicy, hr. 
Bniński z ćmachowa, Różański z Padnie- 
wa, Niemojowski z Dzierzchnicy, Brzeski 
z Kaczkowa, Pągowski z Torunia, pani 
Skarżyńska z Miedzianowa, Drescher z 
Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Tesmer z Kosztowa, ks. 
Kandulski z Inowrocławia, pani Grabowska 
z familią z Tokarzewa, Donimirski z Ły­
somic, Zielonacki z Korczewa, Zakrzewski 
z Małego Krzycka, Zakrzewski z Leszna, 
Parczewski z Grabianowa, Amrogowicz z 
Rzeszynka, Kurnatowski z Rakoniewic, 
Walewski z Obrowa, Niesiołowski z Szar- 
leja, Szumski z Grylewa, Kaźmierski z Kró­
lestwa Polskiego, Schneider z Bremy, 
Brandt z Magdeburga, Gukomski z Wiel­
kiego Boru, Łukomski z Pogrzybowa, Tho­

mas z Ziemina, Wdowicki z Prochnowa, 
Wolnicki z Dobrojewa, Wiliam ze Żnina, 
Piekucki z Obrowa, Szternal i Breliński 
z Turwi, Boening z Połażejewa, Kleemann 
Koźmina.

¡stan powietrza.
mis 11 marca 1889 ; 8 goazitó- rano

Stacje. 3
B
?

Wiatr. Stan
powietrz*.

s

Balaghinoic , , 764 iPłd Z. 2, bez chmur 4
Aberdeen . . . 762 Z.Wn.Z. 3; pochmurno 2
Jbryetiansoad . 747 Płd.Z. 1: pogodne 3
Kopenhaga. . .
iztokhołm . . . 757 Płd Płd.W.2 mgła 0
Sapar&uda. . 756 Płd.Płd.Z. 2 śnieg -5
Petersburg , , . —. — — —
Moskwa . , . 777 Płd.W. 1| pogodne -15
Kork, Quteust. 765 Płn. ¿pogodne 4
Cherbourg . . . 757 Pln.W. 6 pół zachm. 5
delder ... . 757 Płn. 2¡pocbmuruo 3
Sylt ..... . 755 Płn.Płn.Z. 1 mgła 1
Hamburg . . 754 Płn.Pln.W.l zachm. 1
Swineminde . 756 Płd.W. 3 pochmurno 1
Nt-ufabrwassi-f. 759 spokojnie. - 1
Klaipeda 762 PłdW. 4

I mgła
-1

t'aryz ■ ... - 1 — —
Mmaider. , 7:3 Płn.Płn Z. 1 mgła 3
Karlsruhe . . 753 Płn. W. 1 deszcz 5
Wiesbadea . . 753 spokojnie. ,deszcz 4
M onachiuto 754 PłnW. 2 mgła -2
K amienica . ł) 755 Płd.W. 2¡ pochmurno 2
Berlin .... 755 Płd W. 2-zachm.
Wiedeń ... 757 Płd.W. l| zachm. 2
Wrocław . . . 757 Płd.W. 3,zachm. 2
Isle d'Aix . . . 1 _
Nizza, .... — — — —
Tryeet ... . 760 spokojnie. ) mgła 9

*) Sron.

Skala «iły wiatru: i — lekki powiew 
2 »c mały, 3 =“■ słaby, 4 — umiarkowany, 6 —> 
ostry, 6 =» silny, 7 *«* mroźny, » bnriliwy 
b — bursa, 10 =»= silna bursa, 11 « gwałtowna 
bursa. 12 =• orkan.

Objaśnienie: Płn. —= północ. Płd. — poludme 
W. —= wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacje powymie podmeione są na 
4 grupy: *) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Urn« Wschodnich, ") Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, •) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w k&żdżi 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Szeroki pas nizkiego ciśnienia idzie od Skan* 

dynawii ku Płd. do krain alpejskich. Na PłnZ- 
przybiera ciśnienie szybko. Ponad Niemcami jest 
powietrze pomroczne na Płd. dżdżyste przy prze- 
cięciowo normalnój temperaturze. Tylko na Płn W. 
i południowój Bawaryi panuje lekki przymrozek.

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos Zeit.“ jak następuje:
Silne zachmurzenie i pomroczno, opady, lekkie 

i słabe lub umiarkowane wiatry przy mało zmie- 
nionój temperaturze. Późniój cieplej.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Pruskiego akcyjnego banku kredytu grun­
towego 4-procentowe listy zastawne, serya
VIII. Najbliższe ciągnienie odbędzie się w koń­
cu marca. Przeciwko strato« kursu, wynoszą­
cym przy losowaniu około S’/a procent, zabez- 

.¿)ie;za bank pod Crsuą Cari N uburgei. Ber­
lin, Französische Str. Nr. 13, za pr-mią 4 
fen. za 100 marek.

Berlin, 11 marca. Miejskie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sprawozda­
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 4649 
sztuk bydła rogatego, 12188 sztuk trzody chlewnój, 
2135 cieląt, 11888 skopów. -- Bydło rogate. 
Interes rozwijał się powoli. Sprzedaż starszych, 
kościstych wołów była tak samo, jak przed tygo­
dniem, utrudniona i ztąd wiele z nich nie sprze­
dano. Płacono za gatunek I 49 do 53 marek, za 
gatunek 11 42—47 mrk.. za gatunek III 35—38 
mrk., za IV 30—34 mrk. za 100 funt, wagi mię. 
snój. — Trzoda chlewna. Targ mimo odpo­
wiedniego eksportu, był powolny i wszystkiego nie 
rozsprzedano. Ceny pociągały," mianowicie w to­
warze najdelikatniejszym wagi 250 do 300 funtów, 
którego atoli było znowu stosunkzwo mało, ztąd 
płacono zań wyźój notowań. Płacono za I ga­
tunek około 54 mrk , za II gatunek 49 - 52 mrk.. 
za gatunek III 45—48 mrk. za 100 funt, przy 20 
pret. tary. Za bakońskie (393 szt) 53 55 mrk. 
przy 45 — 50 funt. tary. — Cielęta. Handel 
był lichy i powolny; wszystkiego nie rozsprzedano. 
Płacono za gatunek I 42— 54 fen., za gatunek U 
30—40 fen., za fnnt wagi mięsnój. — Skopy. 
Ceny zeszłotygodniowe z trudnością dały się osię 
guąć; interes przy umiarkowanym eksporcie był 
więcćj przytłumiony. Około 500 szłuk nie rozku- 
piono. Płacono za gatunek I 45 - 50 fen., za naj- 
dedikatniejsze angielskie jagnięta do 52 fen., z 
gatunek 11 38—44 fen. za funt wagi mięsnój

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) 12 marca. ( — Sprawozda­
nie giełdowe. )

Stan powietrza: śnieg.
Zyto bez handlu.
Okowita cicho.

Ośna wypowiedz. —. Wjpowrediiau 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-ta 51.10 pł., 
70-ta 31,40 płacono, marzec (50-ta)' 51,30 płac.,
(70 ta) 31,40 płac., kwiecień-maj (50-ta)-------płc.,
(70-ta) —,— płac, sierpień 5t-ta —m. 70-ta 
—,- m. wrzesień 50-ta 62.80 m. 70-ta 33,10 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
51,00 mrk., 70-ta 31,30 m., marzec 50-ta — ,— 
m. 70-ta —m., kwiecień 50-ta —,— m. 70-ta

PMssfi, 12 marca. Ceny mąki. Pa:, en * a 
27,50 rżane, 22,50 za 100 kilogr.

By dguszre, 11 marca.
F s z e ni c a: piękna 176—168 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 160 do 
do 175 mrk.

Zyto: piękne suche 136—138 mrk., pośle­
dni towar 130—135 mrk.

Jęczmień: według dobroci 120—125 ark. 
do browarów 126 — 130 inrk,

Owies uom.. w iniejaen według jakości 315 
do 130 maręfe. pośledni —,—.

Uroch nom. wrzący 145 —155, na pa z., 125 
do 135 marek.

Ok o wita 50-ta 51,00 m., 70-ta 31,25 m.

bracia», 11 marca 1819
Koniczyna czerwona spok., średnia 

44-47, delik. 48—52, bardzo delik. 53 -58, nowa 
poślednia 38—43.

Koniczyna biała słabo, pośled. 20—30, 
śred. 32- 42, delik. 41—50. bardzo delik. 51—64. 

itytc (za lew lont.j cicho wypowieuji*uj
------cent. Cen* wypowiedziana — mrk na ma­
rzec 150,00 żądano , kwiecień-maj 151,! 0 żądano, 
maj-czerwiec 152,00 źąd., czerwiec-lipiec 154 żąd.

»¡ą- febżący 138.00 żądano, kwiecień-maj 140,— 
żąd., na maj-czerwiec 142,— żąd., czerwiec-lipiec 
144,00 żąd.

U1«| rzepiowt cicho, wypowiedz.-----cena
w miejzen —żądano marzec 59,00 żąd., ma­
rzec-kwiecień —żąd., kwiecień-maj 58,00 żąd.

Okowita Cza 100 litr, a 100%) escl. 50 i 75 m. 
podatku kons.. bez in, wypowiedziano -r-,— litr., 
upłyń, wypowiedz. , na marzec (50-ta) 60.60 
ofiar., (70-ta) 3o,90 ofiar., kwiecień-maj 50.->0 żąd., 
(70-ta) —żąd., maj-czerwiec (5)-ta) 51,20 żąd., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 51.80 żąd., lipiec-sierpień 
(50-ta) 52,50 ż., sierpień-wrzesień (50-ta) 52,70 żąd.

«ypzwlcżłUM && azseń 12 marca: 
żyto .50 00 mrk- pszenica — mrk. owies i38,00
mrk.. rzt-p —nu ołói rsepiowy 59,00

Cen» wypowiedz, okowity (excl. 5 > mk. podat. 
konsnmę.) na dnia 11 mar. a- (50-ta) 50,60 mrk.,

Berlla 11 marca. ¡3pr*t»cziituuts tuwjuswe.)
«•-aica, za UMA) kilogr. w miejscu żąd. 175 

do 193 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
pł. —, na marzec-kwiecień pł. —, na kwiecień-maj 
płacono 86,75—187,26— 187,00, na maj-czerwiec 
płacono 188.60—188,0 , żąd. —, na czerwiec-lipiec 
płacono 189,50-188,75—189.00, na lipiec-sierpień 
płacono —,—, na wrzesień-paździeruik płacono 
186,60—186. Wypowiedziano — ton. Cena wypo­
wiedziano —.— mrk.

Zy to sa 1000 kilogr. w miejscu pł. 142 153 
*eu«ug jakości; na mńsiąc bieżący płac. —, 
kwiecień-maj pł. 149,60—149—150,50—149,75, maj- 
czerw. 149.75-149.50 - 150,60—150, czerwiec-lip. 
pł. J50—150,75-150,25, wrzesień-pażdziemik płc.
150.75— 151,25—151. Wypowiedz. — :c.u. Cena 
—.— mrk.

Kukurndza w miejscu płac. 133-140 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —,—, 
kwitcień-maj 120,50, wrzesień-pażdziemik 121,00. 
Wypowiedziano — ton. Cena —.

Owies ra 1000 kil. w miejscu ząd. 135 do 
160 według jakości, miesiąc bieżący płac. — 
na kwiecień-maj płacono 139,75, żąd. —, na maj- 
czerwiec płacono 139,25, na czerwiec-lipiec płacono
138.75— *39,00. Wypow. —ton. Cena —.

Ol ój rzepakowy. Za 100 Miłogr. w miej­
scu bez beczki 57,0 m., z beczką —,— m., na mie­
siąc bieżący 57,8 mk., kwiecień-maj płacono 56,8, 
na maj-czerwiec płacono 56,1—56,3, na wrzesień- 
pażdziemik pł. 51,2—51,0. Wypowiedziano —,— 
cent. Cena wypowiedziana —, mrk.

Okowita opodatkowana. Za luo litr, ż 100 
pret. = 10,C00 litr. pret. w miejscu be« beczki pł. 
—nrk., na miesiąc bieżący płacono —. 
W.) powiedziano —litr. Cena —. Nieopodat. 
obciąż. 60 mrk. podat. konsumc. w miejscu 52,6 
do 52,4, marzec i marzec-kwiecień płacono 51,1, 
kwieiień-maj pł. 51,2—61,4—51.3, na maj-czerwiec 
pł. 51,7-61,9—61,8, czerwiec-lipiec pł. £4,3-62,5 
do r2,4, sierpień-wrzesień płac. 63,3—63,4 Wy 
powiedziano —.— litr. Cena —, - mrk. — Nie- 
opodatkowana obciąż. 70 mrk. podatku konsumc. 
w miejscu 32,9 m., marzec i marzec-kwiecień płac. 
31,5, kwiecie-maj pł. 31,6—31.9—31,7, maj-czerwiec 
32—32,2—32,1, czerwiec-lipiec płacono 32,6—32,8. 
ją lipiec-sierpień płac. 33,1—33,4-33,3, sierpień- 
wrzesień płacono 33,8—34,1-33,9. Wypow. ,— 
litr. Cena —.

Szezeeil, 11 marca.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 

179—182 płac., marzec —,—żąd., na kwiecień-maj 
i 83,5-183.00 płac., maj-czerwiec 184,5—184.00
płac., na czerwiec-lipiec 185,5 płac.,-----żąd., na
wrzesień-paźdz. — płac.

Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 140—145 płacono, na marzec —,— płacono, na 
kwiecień-maj 146,00- 146, płacono , maj czerwiec 
147 5—147,00 płac., na czerwiec-lipiec—,— płac., 
148,— ofiar, i żąd., na wrzesień październik 149,0 
ofiar, i żąd.

Olójlrzepiowy niezm., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki —,— żąd., marzec 57,25 żąd., 
kwiecień-maj 67,00 żąd., na wrzesień-pażdziemik 
51,5 żąd.

Okowita stalój, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 32 3 nom., 50-ta 61,9 nom , 
marzec 70-ta —,— pł., 50-ta - .— płc., kwiecień- 
maj 7ó-ta 31,4 płac., na maj-czerwiec 70-ta — ,— 
żąd. i ofiar., sierpień-wrzesień 70-ta 33,7 płc.

Hamburg. 11 marca. Okowita cicho ma­
rzec 19% żąd., kwiecień maj 20% żądano, maj- 
czerwiec 20% żąd., lipiec-sierpień 21% żądano. 
Kawa good average Santos za marzec 88-, za 
maj 8b%, za wrzesień 90-, za grudzień 90%, 
Usposobienie stale. Obrót 3500 miechów.

Magdebnrg, 11 marca. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 19,85, cukier ziarn. excl. 88% 
18,70 cnk. ziarn. excl. 75% Rendem. —,— Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 15,65. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa 30,25, mielona rafin. II. z beczką 29,50, 
miel. Melis I z beczką 28,5 . Stale. Cukier su­
rowy 1. Produkt transits fr. statek Hamburg, za 
marzec 14,72% pł., 14.82% żąd., kwiecień 14,95 
płc., 14.90 żąd., maj 14,95 płc., 14,97% żąd., czer­
wiec-lipiec 15,12% płac., —,— żąd. Stale. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —ctr.



USTAWY
Bractwa Wstrzemięźliwości
osobno po polsku i osobno po niemiecku. Cena za 100 egzem­
plarzy 2 marki, z przesyłką 2,25 lub 2,50 mrk.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

W kilkanaście dni po zgonie ojca i brata, zasnął w Bogu I 
| dnia 11 marca r. b. około północy, opatrzony śś. Sakramentami,

po trzytygodniowych ciężkich cierpieniach, ś. p.

Felix Serki.
VLCzexi

w 19-tym roku życia. (1327) I
Pogrzeb odbędzie się z Wiedeńskiej ulicy nr. 1 na cmentarz

I świętomarciński w czwartek dnia 14 b. m. o kwadrans na piątą 
po południu. Nabożeństwo żałobne nazajutrz w piątek o 10-tej rano '

kościele ś-go Marcina.
W nieutulonym smutku pogrążeni

matka, siostra i szwagier.

Kartki
słynnei fabryki wyrobów srebrnych Ohriśtoflc & Comp. 

ryżu pod gwarancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi­
nalnych cenach fabrycznych. , (1040)

Oszczędność i korzyści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niżej uzasadnione

Porównanie
I tuzin łyżek 1 tyleż wiileley stołowych w clężkićj wadze 
srebra kosztuje około 300 marek. Ża te saiue pieniądze 

otrzymąje się natomiast:

do Komunii św. Wielkanocnej
(Communio Paschalis)

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Podróżujących nie wysyłam. <•

, 25,20 
, 24,00 
, 14.40 
, 11,20 
, 13,20 
, 14.10 
, 11,20

1 łyżkę do sosu 5,60

1 widelec 
sałaty

1 nóż i widelec do pie­
czeni „ 12,00

1 szufelka i wid. do ryb „ 14,40 
1 sitko do herbaty 
1 cążki do cukru 
4 korki do butelek

L łyżka
9,60

4,40
3,00
5,60

' Liebiga mąka z mięsa. — Mąka z kości.

Chilijska saletra I
po oryginalnych cenach giełdy Hamburgskiej. s

Superfosfaty. Żużle-Thomasa!
po oryginalnych cenach „konwecyjnych“ poleca ™

GENERALNA REPREZENTACYA ’
„SzBciistiej fabryki snjsrfosfatów i chemikalii“ i tamtejsM tafii importowych. J

Orłowski i Sp., Poznań, i
__Kuchy rzepiowe, lniane, konopne.

(1161)

i!
/ g

|i

HnitrNa Wielki Post«M
polecam najlepszy astrach, kawior, wędzonego lo- 
sosia Wezerskiego w całych rybach i pojedynczo, wędzonego 
węgorza, pomorskie il ii udry, kielskie bydiiiiki i sieiawki,

w sardynki w oliwie
od najlepszych do najtańszych gatunków, marynowanego węgorza 
w galarecie, delikatesowe śledzie zaprawiane w sosie pomidorowym, 1 
winnym i musztardowym, tuńczyka w oliwie, ancliovis i elblągskie 
minogi w sądeczkach i częściowo. (1277) 1

: L. Zboralski, 1
' Handel win w Pleszewie, |
( ‘ poleca d

wino asialat <
i v i n snu (h‘ v i K‘ ?> u rti ¡11
1 pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wytło- 
i czone, za którego czystość ręczę na mocy przy 
, sięgi złożonej przed Władzą Duchowną. — Bu- 
! telka litrowa M. 1,75, półlitrowa M, 0,90.

iei

i osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, , 
począwszy od Mk. 1,50 za litr w beczce. — 
Sprzedającym z drugiej ręki odpowiedni rabat.

' Próby i cenniki na żądanie, gratis i franko.

' Stare wina węgierskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów.

Oprócz tego znaczne zapasy win francnzkich,
czerw, i białych, reńskich, hiszpańskich, szant- 
pańskich — marki: Moet & Chandon, F. Buniiiier, 
Gcorge Gonlct — win reńskich musujących i t. d.

Stare araki i koniaki
w wyborowych gatunkach, po bardzo przystę­
pnych cenach. (1253) ,

12 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 łvżek des rowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Wszelkie leperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje 

trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre­
bra przyjmuje w zamian.

J. STARK,

specyalny sKafl wyrobów z alfenióy i sprzętów kościelnycli,
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

po nader nizkiej cenie, również wszelkie
przedmioty kościelne w wielkim
wyborze poleca (1236)

M. Nowicki & Grflnastel.
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom ko­

ściołów polecam się do wykonywania wszelkich robót po- 
złotniczych. i malarskich wewnątrz kościołów.

T. Maciejewski, pozłotnik,
Poznań, św. Marcin niżej kościoła.

Specyalność: oprawa i sprzedaż obrazów także 
sprzętów kościelnych. (1308)

Pracownia ram do obrazów i zwierciadeł. Robota 
jedyn’e izet-lna. Cena przystępie.

Podróżujących nie wysyłam. <®

prawdziwy szwajcarski, holenderski, ejdamski, strasbnrski, 
śmietankowy, ziółkowy, limburgski, Roquefort, Chester, Gervais, 
Camembert, Kaniatour i Nenfeliatełski.

Grzybki prawdziwe litewskie i krajowe.
Suszone franeuzkie śliwki, gruszki, jabłka, wiśnie, apry- 

kozy, brzoskwinie i suszony owoc mięszany (Melange).
Zamówienia na świeże łososie, sędaczc, szczu­

paki, okonie, karpie, liny, turboty, sole i homary uskuteczniam 
I za poprzcdnicm zamówieniem jak najakuratniéj.

Jasiński i Ołyński
główny gkbd ówbe koicbhyeh

z fabryki (108)
HarUnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej ¿Lo peclezn-ie.
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

Od 1-go kwietnia r. b. przyjmuję na stół i stancyą 
po cenach umiarkowanych panienki każdego wieku, udzie­
lając pomocy we wszystkich przedmiotach naukowych. Kon- 
wersacya frauc., angiel. i niem. Lekcye prywatne w śpiewie, 
muzyce i innych przedmiotach. Bliższych wiadomości udzielą 
łaskawie Wni PP. Prof. Wituski i Lindner, albo 
Długa ulica nr. 11, II p. (1003)

Teresa Enger.

A. Cichowicz.
Groby Wielkanocne

we wszelkich wykonaniach i stylach z drzewa, na płótnie 
olejno malowane, z masy mozaikowej i sztucznego kamienia, 
poleca po cenach nader przystępnych

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ulica Berlińska pod lit. 3.
UWAGA. Kosztorysy, rysunki i fotografie wysyła się 

niezwłocznie na żądanie franko. (1311)

rFABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

| (wio)
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy ! 
' x—;ckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych | 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

B. Szulczewski,
plac AA^ilhelmowski nr. 1O,

naprzeciw teatru miejskiego,
poleca swój nowo urządzony i obficie zaopatrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alfe- 
nidy „Christofla.“ (773)

kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

Radlauera
esencya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powie­
trza w pokojach i w salach dla cho­
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana 3 złotemi me­
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)
w Czerwonej aptece

w Poznaniu, Rynek 37.

Karmelki zaprawione 
babką, nadzwyczaj sku­
teczne na kaszel, chrypkę 
i zniiegmienie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50/fen.,

Karmelki cebulane nad­
zwyczaj skuteczne na ka­
szel. chrypkę etc., paczka 
po 30 fen. (630)

Miód zaprawiony ko­
prem, sok na kaszel, przy­
jemnego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. poleca

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek 37.

Dziewczyna
wyuczona gotowania i obeznana do­
brze z domowem gospodarstwem, 
poszukuje od 1 kwietnia miejsca. 
Głownem życzeniem jest to, aby był 
kościół w pobliżu. Łaskawe oferty 
uprasza się pod J. S. J. poste re­
stante Ryńsk (poczta). (13' 3 -

•••••••••••••••••••••a
I M arkizy i

bawełniane, parciane i z sierc* 
wielbłądziej.

Slsórę :i ngrielską na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opaknnek w płytach i sznurach, 
Aparaty szlclanc z stacyi Dr. Delbrilcka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 9O°/0).
Worki do zboża. (894)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

1 do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie­
sznie i tanio (1326)

Zallai tajitsrslo-ialoracjjii
W» Dankewsfc.i

Poznań, Podgórna ul. 5.
ski, g

Astr, kawior, wędź, i ma", 
łososia i węgorza, opiek, śle­
dzie i Mafjesy, sardynki, sar­
delę, tur. powidła i śiiwki, 
najprzedniejszą oliwę 
prow., sery, suszone grzyby 
i stokfisz poleca (1207)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

narożnik ulicy Teatralnej.

Kalosze

J. Białas,
największy skład i fabryka zegarków

poleca w wielkim wyborze:

regulatory, budziki, kukawki, ścień 
ne zegary, stołowe i konsolowe. Zło­
tą i srebrną biżuteryą, jako to: bro 
szki, kolczyki; pierścionki, branso­
letki i t. d. Optyczne przedmioty. 
,:ak barometry, termometry, daleko 
widzę, oknlary, binokle itp. wiele 
innych przedmiotów. Zaręczam, iż 
zegarki każdego systemu u mnie 
dobrze, a przytem tanio wykonane 
bywają. Ręczę za dobroć mego to­
waru i staraniem moiem jest, aby 
każdego dobrze i rzetelnie obsłużyć. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecz­
niają słę odwrotną pocztą Ilustro­
wane cenniki na żądanie franko.

Kowość: Spllka, srebrne 
godło Kościuszki z emalią 
sztuka 3,óO m- (1366)

Niżej podpisany Bank przyj­
muje: (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 8ł/g0/o, 
a za trzyrąiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.

Bank
Zwitku Spółek Zaroltowycli.

Dr. Kusztelan.

najrozmaitszego gatunku poleca po 
tanich cenach (720)

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ul. 4. 

przy placu Sapieżyńskim.

Skład ruskich kaloszy.
Młody agronom w posiad. świa­

dectwo dojrzałości nniw. i dwuletniej 
praktyki gospodarczej, poszukuje 
miejsca jako (1320)-

pisarz gospodarczy.
Warunki skromne. Wstęp może na­
stąpić zaraz. Łaskawe oferty pod 
lit. S. G. 1320 przyjmie Ekspedyeya 
Kuryera Poznańskiego.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

W Kościelcu pod Inowro­
cławiem potrzebny zaraz

organista
nieżonaty lub wdowiec, biegły w 
swoim zawodzie i dobre świadectwa 
pod każdym względem posiadający. 
Pitrwszeństwo mieć będzie przy po­
wyższych warunkach, znający jaki 
zawód poboczny n. p. introligator­
stwo, ogrodnictwo. Zgłoszenia li­
stowne z odnośnemi papierami przyj- 
nmie miejscowy Ksiądz Proboszcz.

Szukam
od 1 kwietnia umieszczenia jako 
gospodyni na probostwo za najskro- 
mniejszem wynagrodzeniem, jestem 
obeznaną z,gospodarstwem wiejskiem 
i miejskiem, oraz z dobrem praso­
waniem i praniem. Oferty proszę 
pod R. Z. do Ekspedycyi Dzien­
nika Poznańskiego. (1232)

Organista
żonaty, w średnim wieku, z małą 
familią, poszukuje od 1 kwietnia rb. 
posady organistowskiej, przyczem 
mógłby się także zająć gospodar­
stwem. ogrodnictwem. Łaskawe ofer­
ty przyjmie Ekspedyeya Kuryera 
Pozn suh C, T. 1319.
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